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Mowa posła Moraczewskiego.
Wniosek o postawienie'-dra Seidlera w stan oskarżenia odrzucono* 

P rzesilen ie  w  K ole po lsk iem . — W alk i pod Montdidier.
Na Zachodzie.

Biuro Reutera donosi, że Francuzi dziś 
przed południem na zachód od Montdidier pod# 
jęli nowy atak i na froncie 4 mil w  ciągu godziny 
posunęli się naprzód o jedną milę. D łu g o ś ć  od#- 
cinka f r o n tu ,  na k t ó r y m  r o z g r y w a  s ię  n o w y  a# 
tak, nie jest jeszcze znana.

NIEMIECKI KOMUNIKAT WIECZORNY. 
iWalki na brzegu zachodnim Avry. Między Sois# 
sons a Reims grupa wojsk następcy tronu niemie# 
ckiego powstrzymała ponowny silny atak nie­
przyjacielski.

KOMUNIKAT AMERYKAŃSKI.
22 lipca wieczorem:
W ciągu ostatnich dni wyłącznie wojska ame? 

rykańskie wzięły do niewoli ponad 6000 jeńców i 
zabrały o k o ło  100 armat, jakoteż wielką ilość 
moździerzy pozycyjnych1 i karabinów maszyno# 
wy eh.
lWOJSKA BRAZYLIJSKIE NA ZACHODZIE.

„Agencia Americana" zapewnia, że doszły już 
do skutku układy między rządem brazylijskim a 
Waszyngtonem, mocą których 
wojska brazylijskie wezmą czynny udział w woj# 

nie;
w tym celu kontyngenty brazylijskie przejdą wy# 
kształcenie w obozach wojskowych Stanów Zje# 
dnoczonych.
GŁC SY PRASY KOALICYJNEJ O KONTR#

ATAKU FRANCUSKOAMERYKANSKIM.
„Times" pisze:
„Nieprzyjaciel poświęcił swe straże tylne na 

południowym brzegu Marne. Są powody do przy# 
puszczenia, że i na półn. brzegu pozostawiono 
tylko silne straże tylne. Oznacza to możliwość 
ogólnego odwrotu na Aisne.“

„Manchester Guardian" wywodził
„Klęska niemiecka jest ostateczną i niezaprze# 

cząlną, chociażby nawet atak nie postąpił ani 
kroku dalej. Niemcy nie zaatakują wobec tego 
frontu angielskiego. Należy przypuszczać, że 
sprowadzą oni w pełni pospiechu dywizye rezer# 
wowe i spróbują raczej przełamać nasz front w 
kierunku n. p. Compiegne, aby odpłacić Fachowi 
równą mcnetą.“

»Victoire“ zaznacza, że krytycy angielscy uwa­
lają  kontratak tylko za demonstracyę. Atak głó# 
Wny dopiero nastąpi i to w innym odcinku frontu.

ĆWIERć MILIONA AMERYKANÓW NA 
FRONCIE ARRAS—YPRES.

Według doniesień pism genewskich, gen. 
M a r c h ,  szef sztabu armii amerykańskiej, zapo­
wiedział przybycie 250 tysięcy Amerykanów na 
Odcinek Arras—Ypres.

Na froncie albańskim.
A M E R Y K A N I E  W A L B A N I I .  —  Z D O B Y C Z  

W Ł O S K A .
^ W a lk i  w  A lb a n i i  ro z p o c z ę ły  s i ę  n a  n o w o .  Prze# 

bieg i c h  j e d n a k  j e s t  n a d z w y c z a j  t r u d n y  d o  roz# 
p o z n a n ia ,  a  to  z e  w z g lę d u  na to ,  ż e  an i komuni# 
k a t y  a u s t ry a c k ie ,  an i  te ż  k o m u n i k a t y  w ło sk ie  1 
f r a n c u s k ie  n ie  d a j ą  m o ż n o ś c i  w g lą d u  w  s y t u a c y ę  ! 
bojow ą.*

K O M U N I K A T  A M E R Y K A Ń S K I .
W Albanii u z y s k a l i ś m y  z u p e łn ą  łą c z n o ść  z woj# ! 

sfcami, w ło s k i e m j  n a  p ó łn o c n y c h  s t o k a c h  T o m o r .  j

K O M U N I K A T  W Ł O S K I .
Urzędowo donoszą 20 lipca: Wczoraj posunęły 

się nasze wojska naprzód w luku Devoli i zdoby# 
ły wzgórze 101 na grzbiecie Wali—Siloves. Woj# 
ska francuskie, które parły po obu stronach De# 
voli brały udział w tem przedsięwzięciu. Do 19 
b. im. wzięliśmy 2167 jeńców. Oprócz tego' zdoby# 
liśmy 10 armat średniego kalibru, 16 armat poło* 
wych i górskich, 4 armatki pozycyjne, 38 kara# 
binów maszynowych1, 2 moździerze, 2600 kara# 
binów piechoty i wiele materyału wojennego.

Sprawa funkeyonaryuszy 
państwowych w parlamencie.

Położenie urzędników, służby i robotników 
państwowych staje się z każdym dniem coraz kry# 
tyczniejsze. To też z chwilą zwołania parlamentu 
oczy wszystkich funkeyonaryuszy zwróciły się na 
parlament, jako jedyną deskę, na której można* 
by się uratować. Czy parlament zawiedzie ocze# 
kiwania czy nie, nie ęjicemy przesądzać. Zdaje 
się nam, że odpowiedź urobią sobie sami. interes 
soWani po przyjęciu do wiadomości niniejszego 
sprawozdania.

Zaraz pierwszego dnia, a więc 16 lipca zebrała 
się komisy a dla spraw funkeyonaryuszy państwo# 
wych na krótkie posiedzenie, na którym wybra# 
no subkomitet, dając mu termin ukońceznia 
prac do 22 b. c. W skład subkomitetu wszedł tow. 
poseł M Oraczewski. Przewodniczącym wybrał sub# 
komitet prof. Rychlika. Poseł Heine zformuło# 
wał w porozumieniu z wiedeńskimi organizacya# 
mi obszerny ogólny wniosek, który podaliśmy w 
swoim czasie w streszczeniu.

Brzmi on:
1. Wszystkim czynnym i pensyonowanym u# 

zzędnikorn, podurzędnikom, sługom i robotnikom 
państwowym podnosi się obecnie obowiązujący 
dodatek drożyźniany od 1 sierpnia 1918 o 50%,

2. Część dodatku dreżyźnianego niemniej je# 
dnak niż 3 2G0 K wl.czi się do pensyi względnie 
do płac,

2 Rok służby w okres e wnjny liczy się za dwa 
lata,

4. Funkcyonaryuszoin płaconym przez skarb 
wojskowy, pobierającym pojedyncze dyety przy# 
znaje się pełny dodatek drożyźniany.

D o d a t k o w o  p o s t a w i ł  p o se ł  to w .  F o r s tn e r  w n io ­
se k :

5. Zapomogi (Zuwendungen) wypłacane będą 
w dotychczasowej wysokości cztery razy w roku,

Zaś poseł Zentner wniosek:
6. Co do rozbudowania i wydatnego wsparcia 

finansowego przez rząd akcyi 'aprowizacyjnej i 
odzieżowej. Przyczem akcya odzieżowa powinna 
iść w dwóch kierunkach, a to  w kierunku dostar# 
czarna ubrań służbowych w naturze, jakoteż w 
kierunku dostarczenia ubrań cywilnych dla pra# 
cujących i ach rodzin.

Na posiedzeniach 16, 17 i 18 b. m. zajął rząd 
stanowisko do tych wniosków, sprecyzował je mi# 
nister skarbu 17 lipca.

ad 1. i 5. Jednorazowa zapomoga kosztuje 
skarb państwa 150 milionów koron, ponieważ rząd 
wypłacił zapomogę w listopadzie 1917, w kwietniu 
1918 i zamierza ją wypłacić w sierpniu 1918, a 
więc zbliżył się do wniosku posła Forstnera (5), w 
tym samym czyni zadość wnioskowi 1. Oba te 
wnioski 1. i 5. razem wykonać uważa minister 
za -rzecz wykluczoną, ze względu na stan finan# 
sów, jakoteż ze względu na to, że podwyżka do# 
chodów pociąga za sobą automatycznie wzrost 
cen nie przynosi przeto korzyści uczestniczącym 
w podwyżce, a deprecyonuie jedynie walutę.

ad 2. Rząd skłonny jest wliczyć połowę dodat# 
ku drożyźnianego w tym wymiarze, w jakim 
pobierają go kawalerowie, do pensyi względnie 
płac.

'ad 3. Rząd skłonny jest przychylić się do tego 
wniosku. Ponieważ w tej sprawie toczą się obe# 
cnie narody międzyministeryalne, przeto nie mo­
że dać w tej chwili stanowczej odpowiedzi co do 
rozmiaru tego ‘przyznania.

ad 4. Zgadza się
ad 5. Zgadza się.
To oświadczenie ministerstwa wywołało iatw.o 

zrozumiałe rozgoryczenie. Dał temu wyraz sze# 
reg posłów. Między inymi poseł Moraczewski od# 
powiadając ministrowi zwrócił uwagę na stosunki 
galicyjskie. „Minister mówi o błędnym kole, w 
które wpadamy, dążąc do podwyższenia poborów. 
Muszę zwróoić uwagę, że najwyższy skok w ce= 
nach dokonał się w Galicyi przed 6 tygodniami, 
gdy cena chleba za 1 kg. podniosła się w Krako# 
wie z 64 halerzy na 800 halerzy, a więc o 1250%, 
we Lwowie na 1500 halerzy, a więc o 2344%, prze# 
ciętnie w kraju o 2000%. Stało się to w momencie, 
w którym nie było żadnej podwyżki i wątpię by 
jakakolwiek podwyżka poborów wpłynąć mogła 
na tego rodzaju przewroty w gospodarstwach do# 
mowych. To błędne koło. działa bardzo niezna# 
cznie na wzrost cen. Działają tu  o wiele ważniej­
sze i silniejsze czynniki. Zresztą gdybym był 
moralistą, pisałbym się w całości na mowę pa»a 
ministra, ba, starałbym się ją rozpowszechnić jak 
najbardziej, aby pozyskać dla swoich idei wszyst# 
kich funkeyonaryuszy państwowych. Tego rodzą# 
ju ciasne stanowisko bardziej szkodzi państwu 
niż najgorsze klęski nd polu wałki.

Jest zdania, że komisya powinna przestać oglą# 
dać się na rząd, tylko swoje robić, 
wnioski uchwalić, przedłożyć Izbie do uchwale# 
nia, a odpowiedzialność za niewykonanie uchwal 

parlamentu spadnie na rząd.
Jest za uchwaleniem wniosku Heinego, Forstne# 

r,a i Zenkera.
Sub komitet uchwalił wszystkie 3 wnioski i 

przeszedł do sformułowania wniosku
co do polepszenia bytu kolejarzy.

iWniosek 1, 2, 3, 4, 5 odnoszą się również do 
kolejarzy. Ponadto uchwalił subkomitet wnioski:

6. Podwyższenie kwaterowego i zrównanie kwa# 
terowego podurzędników, sług i kobiet z kwatero# 
wym urzędników w tych samych stopniach płacy,

7. Zniesienie rozp. min. kolej, co do możliwo# 
ści wypowiedzenia służby dekretowym w ciągu 
pierwszych 5 lat,

8. Każdy prowizoryczny otrzymuje po dwóch 
latach służby dekret, bez względu na ilość miejsc 
systemizowanych,

9. Utworzenie jednolitego zakładu pensyjnego. 
Przy tej okazyi odpowiednie podniesienie zasa­
dniczych podstaw emerytur i prowizyi,

10. Zrównanie kolejarzy pod względem aprowi# 
zacyi i zaopatrzenia w żywność z wojskiem,

11. Zrównanie pod względem praw funkeyona# 
ryuszy kolei prywatnych z funkeyonaryuszatmi 
kolei państwowych. Tem.

W komisyi dla spraw urzędniczych przyjęto 
sprawozdanie subkomitetu co do zarządzeń doły# 
ezących poprawy losu materyalnego funkeyona# 
ryuszy państwowych. Polecono podkomitetowi, 
ażeby w drodze rokowań wyrównał istniejące je# 
szcze różnice z rządem. Zainicyowano też oglo# 
szenie komisyi w permanencyi.



„N A P K Z O D” Nr. 160

Sytuacya parlamentarna.
$ćovva MOraczewskiego. —  Usiłowanie Hussarka.

Znowu rozbicie Koła polskiego.
Wczoraj Izb przed tajnem posiedzeniem zaj* 

mowała się w dalszym ciągu wnioskiem Stran* 
sky‘ego w sprawie postawiania dra Seidlera w 
stan oskarżenia. Przebieg podajemy na Innem 
miejscu. Bardzo ciekawą była mowa tow. Mo* 
r a c z ę  w s k i e g o ,  który omawiał widoki wojny 
europejskiej i w ostrych słowach piętnował rzą* 
dv ausiryackie, wskazując na ewenualne konse* 
kwer.cye w duchu rosyjskim...

Tymczasem, równocześnie z obradami p. Husa* 
rek w dalszym ciągu usiłuje sklecić gabinet.

Dr H u  s s  a r e k ,  jak wynika z oświadczeń, 
p rz e z  n ie g o  p o c z y n io n y c h  wobec przywódców 
p o l i ty c z n y c h ,  ma polecenie utworzenia nowego 
gabinetu politycznie bezbarwnego, któryby jed* 
naik w j e s i e n i  przez powołanie kilku przywódców 
p a r l a m e n t a r n y c h  otrzymał cechę polityczną. W o* 
bec  tego sądzą, że narazić większość obecnych 
ministrów pozostałaby w gabinecie, i że Dr Hu* 
s a r e k  projektuje tylko nieznaczne zmiany w skl i* 
d z ie  g a b in e tu .

N i e m c y  oświadczyli, że stanowisko swoje 
wobec nowego rządu muszą uczynić zależnem od 
spełnienia pewnych warunków. Żądali miano wi* 
cie udzielenia gwaraneyi, że rozporządzenie o po* 
dziale ma okręgi w Czechach zostanie rychło 
przeprowadzone i że zapowiedziane przez Dra 
Seidlera zarządzenia przeciw agi tacy i politycznej 
Słowian wejdą istotnie w życie. Na przyszłość 
żądali gwaraneyi co do zatrzymania narodowego 
politycznego kursu, zapoczątkowanego przez Dra 
Seidlera.

Czesi i południowi Słowianie zajmują nadal 
stanowisko zasadniczo opozycyjne, niemieccy 
socyaLiści przeciwni są drowi Husarfcowi, bo iwi* 
dzą w nim przedstawiciela realkcyi politycznej.

Ukraińcy nie mogą się jeszcze zawsze pogodzić 
* myślą,, że utracili Dra Seidlera i oświadczyli 
•Seidlerowi, źe w dymisyi jego upatrują bezwa* 
runkowo ustępstwo korony na rzecz Polaki/.v i 
wyciągną z tego odpowiednie konsekweneye.

MISYA HUSSARKA ZACHWIANA?
Bar. Ilussarck żądał podczas narad  ze stron­

nictwam i udzielenia budżetu 6-miesięcznego. — 
Sądzą atoli w kołach parlam entarnych, że bar. 
Bussarek złoży swą mdsyę z powrotem w ręce 
cesarza, gdyż niem a zaufania właściwie u ża­
dnej partyi. Jako ministrowi z czasu stuergkho- 
wskiego paragrafu 14 nikt m u nie dowierza.
Przesilenie prezydyakic w  Koie. Znowu rozterki 

i konflikty.
N a przedpołudniowem posiedzeniu Koła prezes 

Dr Tertil przedstawił imieniem komisyi park* 
mientarnej wniosek, że na posiedzeniu plenarnem 
należy glosować przeciw przekazaniu do komisyi 
wniosku czeskiego w sprawie oskarżenia dra Soi* 
dlera itd. Poseł K ę d z i o r  oświadczył się prze* 
oiw wnioskowi komisyi parlamentarnej i maty* 
wował to w ten sposób, że zachodzi bądź co bądź 
niebezpieczeństwo, iż podobne rozporządzenie 
mgłofoy być wydane dla Galicyi. Popierał go p. 
Witos.

Przy głosowaniu wniosek komisya padamentar* 
nej został odrzucony 24 przeciw 20 głosom.

Podczas głosowania w labie głosowali za oskar* 
żeniem ministrów ludowcy, oprócz Lasockiego i 
Madeja, którzy nie wzięli udziału w głosowaniu, 
wstrzymali się od głosowania 'konserwatyści i de* 
mokraci, prócz Rrogułskiego, który głosował za 
oskarżeniem. Za oskarżeniem głosowali demokra* 
ci narodowi i socyaliści polscy.

Prezydyum Koła, a mianowicie prezes Dr Ter* 
til i wiceprezesi Stapiński i Zieleniewski, jakoteż 
ks. Lubomirski w zastępstwie hr. Baworowskiego 
zgłosili wobec tego swoją dymisyę.

Na posiedzeniu popołudniowem Koła posłowie 
wszystkich grup oświadczyli się przeciwko dy* 
misyi, przesilenie zostało na razie zażegnane.

W ten sposób Kołu znowu zbrakło solidarności 
i zwartości i  to właśnie wtenczas, gdy celowa i 
energiczna polityka Koła jest bardziej potrzebna, 
niż kiedykolwiek.

Z sytuacya skorzystali natychmiast Rusini, tłó* 
macząc sferom rządowym, że wszelkie ustępstwa 
i względy wobec Koła są zupełnie zbyteczne.

Do walki z bolszewizmem!
Jeszcze jedno sprostowanie. — Kwestya „listu11 

cesarza Karola do króla rumuńskiego.
C. k. Biuro korespondencyjne donosi, iż dzie* 

nile nowo*yórski ,,Evening Post“ ogłasza „tekst 3i* 
stu prywatnego, wysłanego rzekomo przez cesarza 
Karola do króla rumuńskiego Ferdynanda w dru* 
giej połowie lutego".

ów tekst podaje Biuro w następująeein stres z* 
czeniu:

„W liście tym miał cesarz Karol w serdecznych 
słowach zwrócić uwagę króla Ferdynanda na wiel 
kie niebezpieczeństwa, które wynikają dla wszy* 
stkjcłi państw monarebieżnych z powoda fali so* 
cyalistycznej, nadciągającej od wschodu.

Cesarz miał w liście tym przedstawić 
niebezpieczeństwa, jakie powstałyby dla monar* 
chii, a także dla rumuńskiego domu królewskie* 
go, skutkiem rozszerzenia się bolszewizmu poza 

granice rosyjskie.
Z tych powodów cesarz miał w liście oświad* 

czyć siię za tem, aby król rumuński połączył się 
z nim i z innymi monarchami Europy do walki 
.przeciw anarchii.

. n a ł on także przyznać królowi Ferdynando* 
wi, że jeżeli porzuoi koalicyę, natenczas Austro* 
Węgry i Niemcy udzielą mu pomocy w utrzyma* 
niu się na tronie. Dalej miał cesarz Karol przed* 
stawić w liście, że Rumunia jest opuszczona przez 
koalicyę i jest bezsilną wobec potężnych mo* 
carstw. Zakończyć miał cesarz Karol list swój 
następujące® zdaniem:
„Jest to czas, w którym królowie muszą razem 

się trzymać".
Powyższe doniesienie — dodaje komunikat — 

o rzekomym — a jak tu od razu należy zaznaczyć 
nieistniejącym liście prywatnym cesarza i króla 
Karola do króla rumuńskiego Ferdynanda, jest co 
do wielu punktów nieprawdziwe.

Sprostowanie podnosi, iż na wniosek hr. Czer* 
nina i w porozumieniu z przymierzeńcami po* 
lecił cesarz w lutym b. r. pewnemu austro*wę* 
gierskiemu oficerowi sztabowemu, aby królowi 
rumuńskiemu ustnie podał pewną wiadomość".

w licea.- ów użył pośrednictwa oficera rurnuń* 
skiego, cieszącego się zaufaniem króla Fardynan* 
da. Z dwu rozmów skonstruował przedstawiciel 
amerykańskiej „Associated Press" w Jassach — 
list cesarski.

C. k. Biuro korespondencyjne przytacza rów* 
nież w streszczeniu — w formie paru tez — treść, 
zakomunikowaną .królowi rumuńskiemu. A  więc: 
król rumuński w razie zwrócenia się o pokój nie 
dozna odmowy. Rumunia uzyska pokój honoro* 
wy, nie będzie skłanianą do walki z dotychcza* 
sowymi sojusznikami. Kwestyę stanu posiadania 
Rumunii pozostawia się obradom delegatów.

W tekście, opublikowanym przez „Evening 
Post" silnie odzywają się hasła byłego „świętego 
przymierza" — potrzeby solidarności .królów.

W sprostowaniu natomiast motyw ten wypada 
bardziej ogólnikowo.

Odnośny ustęp „sprostowania" brzmi dosłow* 
nie:

„Rumunia może, nie przyjmując na siebie zo* 
bowiązania wystąpienia w walce przeciw dotych* 
czasowym swym sojusznikom, zawrzeć umowę z 
mocarstwami cen.trainemi,
celem wspólnego zwalczania niebezpieczeństwa 

międzynarodowej rewolucyi i anarchii.
o  takiej ewentualnej umowy nie może jednak* 

że dla mocarstw centralnych wyniknąć obowtą* 
zek użyczenia pomocy Rumunii w jej walce prze* 
ciw Rosyi, ponieważ ezwórprzymierze nie znaj* 
duje się już więcej na stopie wojennej z repu* 
bliKą sowietów".

iKóżn.ica tkwi i w tem, że tekst amerykański 
wyraźnie wskazywał na niebezpieczeństwo boi* 
szewicko*rosyjśkie — sprostowanie nie umiejsca* 
wia niebezpieczeństwa, a .podkreśla fakt już 
wówczas zawartego pokoju z rosyjską republiką 
sowietów.

Strejk kolejowy na Ukrainie.
W przeciwieństwie do informacyj, jakoby 

strejK kolejowy na Ukrainie spowodowany został 
jedynie niewypłacaniem należytości pensyjnych, 
„Diło" podkreśla, że ma on

charakter polityczny, 
jak to stwierdzają źródła urzędowe.

Strajk ogarnął był kolej prawobrzeżną, lewo* 
brzeżna — jak donosi „Diło" — pracuje. „Wedle 
informacyj ministerstwa komunikacyi — pisze 
„Diło" strejk prowadzony jest za pieniądze boi* 
szewickie".

IWedle informacyj biura Wolffa strejk rozsze* 
rzył się już

na wszystkie koleje ukraińskie.
Ukraiński minister komunikacyi Ogłosił, że 

pensye za maj i czerwiec zostaną wypłacone w 
gotówce w najbliższych 3 dniach; za marzec i 
kwiecień będą uiszczone w formie książeczek o* 
szczędności. Kolejarzom będzie zabezpieczona 
żywność. Inne żądania odrzucono.

.Wezwanie ministra do służbowego powrotu 
kończyło się groźbą, że o ile strejk nie zostanie 
zakończony — będzie zmdszo.nym 
oddać ruch kolejowy pod zarząd niemieckiej ko* 
mendy naczelnej, a wszystkich sfrejkujących wy* 

dalić z Ukrainy.
Termin owego „ultimatum" upłynął 18 b. m.

Ostateczny program 
pokojowy koalicyi.

Jak „Morg. Ztg.“ donosi, w czasie ostatniego 
zjazdu kierowniczych polityków koalicyi w Pary* 
źu ustanowiono następujące minimum warunków 
pokojowych koalicyi:

1. Bezwarunkowa oddanie i odszkodowanie 
Belgii,

2. Nie ma mowy o użyciu Belgii jako zastawu,
3. Oddanie Francyi Alzucyi i Lotaryngii,
4. Odstąpienie Tryestu i Trentino Włochom,
5. Anglia zatrzymuje Egipt i wszelkie zdobycze 

poczynione w tej wojnie na szkodę Turcyi,
6. Niemcy zrzekają się kolonii.
O ile Niemcy zgodzą się na te minimalne wa­

runki, koałicya zrezygnuje z swego żądania oder* 
wania od Niemiec polskich prowincyi księstwa 
poznańskiego i nie będzie się domagać całkowite* 
go rozbioru Austryi.

KRONIKA.
błilA W Y  PARTYJNE. W czwartek 25 lipca 

o godz. 7*mej wieczorem, odbędzie się posiedzę* 
nie organizacyi kobiet P. P. S. D. w Krakowie, w 
lokalu przy ui. Dunajewskiego 5. Sprawy ważne.

Z  KOMISYI WĘGLOWEJ. Pod przeodnictwem 
p. wiceprezydenta Sarego odbyło się posiedzenie 
komisyi węglowej. Stwierdzono tragiczną wprost 
sytuacyę, wobec zbliżającej się zimy. Miasto nie 
ma żadnych zapasów, przydziały są minimalne. 
Konsumy zgłosiły jeszcze w kwietniu swoje zapo­
trzebowanie i po dzień dzisiejszy nie otrzymały 
prawie żadnych przydziałów. Ze sprawozdania p. 
sekretarza Dziewońskiego dowiedziała się korni* 
sya, że w czerwcu do Krakowa przyszło 240 wa* 
gonów węgla. Grosiści zgodnie stwierdzili, że 
dostali zaledwie po kilka wagonów, konsumy 
również nie dostały. Gdzie się podziało naj* 
mniej 200 wagonów węgla? Komisya, poparta 
przez p. Sarego, zażądała od p. Dziewońskiego 
szczegółowego wykazu, komu węgiel przyznano.

Podwyżka cen węgla, bardzo znaczna, uchwało* 
na przez komisyę badania cen, wydaje się gro* 
sistom za matą. Grosiści są obecnie i grosistami i 
detajlistami i chcieliby ceny odpowiednio do te­
go wykałkukrwać. Drobni handlarze wychodzą na 
tej podwójnej roli grosistów najgorzej i żądali 
podniesienia ceny węgla w drobnej sprzedaży.

P. Kwiatkowski, gro siat a, oświadczył, że nic 
będzie sprzedawał węgla po ceńe ustanowionej 
przez komisyę badania cen, ponieważ nie wyjdzie 
na swoje.

Prezydent Sare zaproponował grosistom konfe* 
rencyę, bo na komisyi nie można było dojść do 
porozumienia.

Z całą stanowczością nasi reprezentanci będą 
domagali się przydziału węgla dla konsumow, 
przed kawiarniami, resteuracyami i t. d. Ta kate* 
gorya ludzi zrobiła na wojnie majątki i może ku* 
pować węgiel u paskarzy. Biedne rodziny robo* 
tnicze i urzędnicze muszą być w oierwszei linii 
uwzględnione.

Od tego żądania nie odstąpimy
STREJo. KELNERÓW. Piszą nam z organ i/a* 

cyi kelnerów: Strejkujący kelnerzy wydali zno* 
wu do publiczności drugą odezwę, w której wy* 
jaśniaią powody wybuchu strejku w kawiarniach, 
oraz piętnują niektórych właścicieli za taktykę 
przeciągania zbytecznej dla stron obu wałki. Po* 
nadto wyrażają przekonanie, że nie uda się wk* 
ścicielom za pomocą pktaiczycbdamistrejków 
złamać ich solidarności, która z dnia na dzień po* 
tęguje się; tego dowodzą dwa ostatnie zgroma* 
dzenia, na których zebrano składkę na sfcrejikują* 
cych i uchwalono opodatkować się w tych miej* 
scach, gdzie się pracuje. Dlatego pracodawcy 
niech lepiej zaprzestaną swojego uporu bo nie 
dopną swojego celu, to jest ubicia akcyi, która 
czy wcześniej czy później musi być przieprowa* 
dzona. Za ofiarne składki kolegów pracujących 
przy sposobności dziękujemy, a równocześnie 
zawiadamiamy, że nadszedł na ręce Komitetu 
drogą prywatną telegram od kilku kelnerów z 
Warszawy, z życzeniami pod adresem strejku ją* 
cych.

JESZCZE JEDNA WOJNA? Rzeczpospolita 
amerykańska Honduras dnia 19 lipca wypowie­
działa wojnę Niemcom. Zerwanie stosunków dy­
plomatycznych nastąpiło dnia 1& lipca.

INTERWENCYA JAPONII.
„Central News" donoszą z Tokio pod datą 17 

b. in., żc ma wyruszyć wspólna ekspedycya japoń* 
skosamerykańska, u towarzyszyć jej będzie konni* 
sya pomocnicza.
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Mowa tow. posła Moraczewskiego: „Rząd nie nauczył sią z Rosyi niczego“ ;

„wojna potrwa Jeszcze 5 do 10 iat“ .
W dalszym ciągu pbrad nad wnioski om Stran* 

skyego i tow. w sprawie postawienia w stan o* 
skarżenia prezydenta ministrów dr Seidlera i b. 
ministra spraw wewnętrznych hr. Toggenburga, 
przemawia poseł tow. M O r a c z e w s k i  w ję» 
zyku polskim, poczem po niemiecku zajmuje się 
kwestyą, jak długo jeszcze wojna potrwa. Nia o* 
gół oblicza, że Ameryka dopiero w jesieni i zis 
mie ukończy transporty swych wojsk a koalicya 
z  wiosną spróbuje wywołać rozstrzygnięcie na 
placu boju. W ciągu r. 1919 pokaże się atoli, że 
się jej to nie uda, z drugiej zaś strony Niemcy 
przyjdą do przekonania, że nie będą mogli pokos 
nać koalicykPóźną jesienią 1919 r. mogą się raz* 
począć rokowania pokojowe i jak należy się spo* 
dziewać, w r. 1920 rokowania te będą zakończo­
ne. Wojna jednak dopiero z ukończeniem demos 
bilizacyd będzie zakończoną. Dla demobilizacyi 
— jak to obliczał minister kolei potrzeba będzie 
24 miesięcy. Do tego trzeba doliczyć czas gospo* 
dar ki przejściowej, t. j. mmiejwięcej lat sześć. O s 
gółem więc

Wojna potrwa jeszcze 5 do 10 lak
Podział Czech na okręgi jest stronnictwu 

onowcy dostatecznym powodem do głosowania 
za wnioskiem Stranskyego. Dr Seidler jednak je. 
szcze długi sztylet nosi w ukryciu, przeznaczony 
dla Polaków, mianowicie podział Galicyi.

Polacy mogą się porozumieć z Ukraińcami i w 
niedługim czasie przyjdzie do tego porozumienia. 
Mogą też dokonać podziału Galicyi, lecz nie mo® 
gą ścierpieć, by to uczynił rząd austryacki. Przez 
to pozbawiłby ich korzyści, któreby osiągnęli, 
gdyby sami dokonali podziału. W ten sposób nie

będzie pokoju z Rusinami, lecz trwała wojna, — 
gdy podziału dokona ktoś inny. Miara jest prze* 
brana. Zarówno świadomość klasowa, jak uczu* 
cia narodowościowe wzrosły w niebywały spo* 
sób. Prawo samostanowienia narodów uwydatnia 
się z siłą elementarną.

Rząd nie nauczył się z zajść w Rośyi niczego.
Socyałni demokraci będą głosować za wnioskiem 

Stramsky‘ego.
Izba v/ imiennem glosowaniu 213 głosami 

przeciw 162 odrzuciła wniosek Stransky‘ego. 
Następnie Izba załatwiła w 2 i  3 czytaniu ustawę 
w sprawie dodatków drożyźnianych dla nauczy* 
cieli w brzmieniu Izlby panów z dodatkiem Stan* 
ka co do jedno-azowego nadzwyczajnego zasiłku.

Przyjęto też rezolucyę, wzywającą rząd, by nau* 
czyciełstwu umożliwić nabywanie środków żywno* 
ściowych i zapotrzebowania codziennego, ewen* 
tuałnie przez przyłączenie nauczycieli do istnieją* 
cych już organizacyi.

Tajne posiedzenie.
Następnym punktem porządku dziennegio jest 

wniosek w sprawie zajść na froncie południowo* 
zachodnim.

Ze względu na charakter tego wniosku, propos 
nuje prezydent odbycie dyskusyi na tajnem posie* 
dzeniu i zarządza zgodnie z regulaminem opróż* 
nienie galeryi, — ponieważ głosowanie nad tajno* 
ścią odbywa się poufnie.

O godz. wpół do 1 zakończyło się posiedzenie 
publiczne, poeżem do g. 5 m. 45 trwało posiedze* 
nie tajne. Dalszy ciąg tajnego posiedzenia dziś o 
godz. 10 przed południem.

Niemiecki socyaiista przeciw 
austro-polskiemu rozwiązaniu

Łeuthner o spraw ie po lskie j.
K. Łeuthner, członek redakcyi „Arbztg.", po­

seł socyalistyczny z Wiednia, reprezentujący w 
partyi kierunek idący najbardziej na prawo, 
bo kierunek niemiecko-narodowy (dążący d® jak 
najściślejszego związku Niemców austryackich 
z Niemcami Rzeszy i podporządkowujący pań­
stwowe interesa m onarchii interesom niemie­
ckim), zabrał głos w  miesięczniku „Soc. Monats- 
hefte“ w kwestyi t. zw. „planu austro-polskie- 
go“. Rozważania jego, przejęte duchem egoisty­
cznej wyłączności niemieckiej i niedwuznacznie 
zdradzające nieprzyjazne uczucia dla narodo­
wych pragnień polskich — jako bądź co bądź 
rzeoz charakterystyczną dla stosunków niem* 
narodowców wobec aspiracyi Polaków — poda­
jemy w streszczeniu:

Polacy nie ukrywali nigdy siwych uczuć wzglę 
dcm Niemiec i niemieckiego narodu. Krakowska 
rezołucya, liczne mowy niektórych posłów pol­
skich (między nimi i poi. socyalistów) uwyda­
tniają wyraźnie
nienawiść Polaków do Niemców i stale dążenia 
do zjednoczenia w państwie polskim wszyst 

kich polskich obszarów,
a  przedewszystkiem do wcielenia do niego Po­
znańskiego, zachodnich Prus i górnego Śląska.

Ten silny ruch do narodowościowego zjedno­
czenia daje się zauważyć u wszystkich naro­
dów, niema go tylko u Niemców, którzy posia­
dają w możliwie najsłabszym stopniu rozwinięte 
poczucie narodowe.

W ruchu polskim tak  Feldman, Jaworski, jak 
Dmowski, Skarbek, Głąbiński jedne wyznają 
cele. Koncepcya Dmowskiego wychodziła z za­
łożenia, że Rosya będzie tym z trzech mocarstw 
rozbiorowych, która po zwycięstwie nad tam ­
tymi dwoma złączy w całość rozdzielone ob­
szary Polski. Klęska Rosyi nie zniweczyła pla­
nów Dmowskiego: w obecnych nadziejach Po­
laków na przyszłość

występuje zamiast Rosyi koalicya, 
która szczodrze rozdzielając ziemią niem ie­
cką (?) obiecała utworzenie zjednoczonego pań­
stwa z włączeniem do niego jako poddanych 
Polskich 3—4 milionów Niemców/.

Obok tej koncepcyi istnieje atoli jeszcze dru­
ga: austro-polska.

W niej zaszczytną rolę bojownika za polskie 
cele zam iast Rosyi oddano Austryi. Obecnie 
chodzi tedy o to, aby Austro-Węgry zamienić 
w takie państwo, w którym dominować będzie 
nie austryacka, ale polska myśl państwowa, aby

siłę bojową ludów austro-węgierskich użyć do 
wojny o zjednoczoną Polskę, a potem przy od­
powiedniej konstelaeyi politycznej 
napaść na N iem cy i  w ydrzeć im  Poznańskie, 

Śląsk I  P rasy...
To jest jedynie możliwa myśl rozwiązania 

austro-polskiego. Gdyby to rozwiązanie doszło 
do skutku w tym kierunku, że Kongresówka 
zostałaby ściśle zespojona z Austryą, powstało­
by państwo, w którym  17—18 milionów Pola­
ków z 8 milionami czesko -słoiwackich sprzymie­
rzeńców stałoby naprzeciw 9.7 milionów Niem­
ców austryackich, państwo, 
które n ie  m ogłoby upraw iać żadnej in n e j p o li­

ty k i, ja k  ty lk o  słow iańską, 
antyniermiecką, pod polskim przewodnictwem i  
dla polskich celów. Jeszcze wydatniej zaznaczy­
łaby się przewiaga Polaków w polityce zagrani­
cznej, gdyby połączono Gaiicyę z Królestwem i 
utworzono tryalistyczne państwo polsko-au- 
stryacko-węgierskie. Gdyż wówczas po jednej 
stronie stałoby zwarte państwo polskie, ze swy­
mi ściśle określonymi celami zdobywczymi, z 
drugiej strony gospodarczo przez utratę Gali* 
cyi osłabiona Austrya, przedstawiająca chaos 
ludów — jak poprzednio.

Niemcy wiele liczą na  wierność sojuszniczą 
Madziarów, zapominając o tem, że z chwilą 
dojścia do skutku austro-polskiego rozwiązania, 
sofhsz ten straci dla Węgier całe swoje znacze­
nie.

Już obecnie Buryan, Andrassy, Wekerie i 
Karolyi
w ystępują jako n a jg o rliw s i rzecznicy austro- 

polskiego rozwiązania,
W mowach polityków węgierskich ukazują 

się ciepłe wzmianki o historycznej przyjaźni 
polsko-węgierskiej. — Węgrzy w razie austro- 
polskiego rozwiązania, posiadając zna­
czną mniejszość słowiańską, zjednoczoną w pe­
wnej formie państw a autonomicznego (z Dal- 
macyą i Bośnią), musieliby przy swej dziedzi­
cznej nienawiści do Austryi wejść w ścisły 
związek z Polską, aby w a z  z tym najsilniej­
szym pi zmieni c.a słowiańskim kierować zagra­
niczną polityką 4 państw i przez przyjaźń ze 
słowiańską Polską znaleść ochronę przed sło­
wiańską irredentą w obrębie swych granic. — 
Przysłowiom  roztropność m adziarska 
już teraz stara się zasługiwać potężnym w naj­

bliższej przyszłości.
Dziwne jest wobec tego, że berliński rząd 

Bethmanna-Hollwega sprzyjał temu rozwiązaniu 
że i obecny rząd nie umie zdobyć się na sta­
nowcze veto. Bo stanowisko austryackich par­
tyi niemiecko-narodowych, popierających to 
rozwiązanie, jest jasne, choć w najwyższym

stopniu nie polityczne ze względu na przyszły; 
stosunek Austryi do Niemiec. Przewódcy partyi 
ciągle jeszcze

za najm ądrzejsze uw ażają  budować na łasce 
dw oru,

a głoszone wieści, że młody władca tęskni do 
wspaniałości polskiej korony, do blasku koro- 
nacyi warszawskiej, wywarły swój skutek. ^  
U niemieeko-marodowców słyszy się opinie, że 
połączenie Polski z Austryą nosi w praw dzie  
w sobie zarodek stałego niebezpieczeństwa dla 
przyszłego pokoju Niemiec, ale przez to uwol­
nią się Niemcy austryaccy od 8 milionów Sło­
wian galicyjskich, a w  danym razie miecz nie­
miecki będzie dość silny, by Polskę utrzymać 
na  wodzy. Nie rozumieją oni tego, że wówczas 
wiedeński Władca, posiadający w swych pań­
stwach 38 milionów Słowian, stanie się wyłą­
cznie księciem słowiańskim, że 
W arszaw a a niu W iedeń etanie się k ierunkiem  

p o lity k i dw orskiej, 
że król polski i  południowo-słowaańiski m usi 
stać się także ukoronowanym królem Czech.

Pierwsi mężowie stanu  twierdzą, że przez 
trak ta t sojuszcKvy, układ celny, konweneye woj­
skowe, usunie się możliwość niebezpieczeństwa, 
jakie kryje się w  austro-poLskim rozwiązaniu. 
Lecz tu  trzeba wziąć pod uwagę, że właśnie te­
go, który układy zawierał, nie będzie, gdyż Au­
stro-Węgry jako indywidualna jednostka rozto­
pią się w nowym tworze państwowym, którego 
politykę zagraniczną będzie prowadziła część 
najpotężniejsza, Polska. A polityka prowadzona 
przez Polskę, nietylko może nie wykonać posta­
nowień traktatowych, lecz co więcej, wszystkie 
postanowienia ścisłej komwencyi, zawartej z 
Niemcami, może zamienić na tyleż punktów 
spornych, tarć, wywołujących dysononse i  nie- 
przyjaźń. W razie n. p. ukształtowania się ści­
słych stosunków gospodarczych z Niemcami, 
potężna agitacya antyniemiecka może wpoić 
przekonanie nawet w poczciwych Niemców au­
stryackich, że przyczyną jakiegoś zastoju go­
spodarczego ozy hadlowegoi, jakiejś drożyzny są 
jedynie Niemcy z Rzeszy, którzy systematycznie 
wykorzystują i łupią państwo sojusznicze i że 
w tym tylko celu zawarli konwencyę.

Niemcy oswobodziwszy Polskę, m ają prawo 
żądać, aby Polska nie zamykała im  rynków 
wschodnich i domagać się od niej wszelkich 
udogodnień pod tym względem. Lecz te słu­
szne (!!) żądania, to um niejszanie suweren­
ności Polaków w nowym ustroju państwo­
wym, będzie zarazem umniejszaniem suweren­
ności gabinetu wiedeńskiego i zostanie przez 
agitacyę wykorzystane
w  celu skierow ania p o lity k i całego państw a po 
l in ii an tyn iem ieckie j p o lity k i po lskiej, mogącej 
doprowadzić do zbrojnego starcia z N iem cam i.

Ponieważ tedy austro-polśkie rozwiązanie 
przekreśla istnienie państw a austryackiego i ja ­
ko prawdopodobieństwo ukazuje w bliskiej 
przyszłości wojnę państw  centralnych między 
sobą,
jedynie m ożliw e i  znośne z pu n ktu  w idzenia  
N iem iec i  A u stry i jest utw orzenie odrębnego 

K rólestw a kongresowego.
Wprawdzie Polska zastanie przez to nadal 

podzielona na 3 części, lecz wówczas polska 
irredentą ze słabą Kongresówką jako punktem  
oparcia nie będzie niebezpieczna dla Austryi i 
Niemiec. Zresztą nawet polsko-austryackie roz­
wiązanie nie usunie irredenty: na  miejscu pol­
skiej stworzy bowiem ukraińską. W szak pakt 
poIsko-madziareki m a na celu zjednoczenie sił 
Węgier i przyszłej Polski dla ujarzm ienia i 
wynarodowienia Ukraińców w węgierskich Kar­
patach i we wschodniej Galicyi (!).

Polacy, którzy pozostaną w ram ach Austryi 
i Niemiec, z autonomicznym ustrojem  Austryi 
i z demokratyzacyą Niemiec znajdą w każdym 
razie pole do rozwoju narodowego życia.

Tak głosi niemiecki narodowiec Łeuthner. — 
Unosząc się na fluktach fantastycznych fcombi- 
nacyi politycznych, zapomniał jednak, przezna­
czając Polakom ram y Austryi i Niemiec, o na j­
ważniejszym ewolucyjnym postulacie dziejów — 
o prawie samostanowienia narodów.

&8spolifl3 v laih piiwiji
Na,posiedzeniu komisyi dla odbudowy Galicyi 

w' dniu 18 lipca poruszył poseł Moraczewski 
sprawę gospodarki w lasach państwowych Ga­
licyi. Wypadki postawiły przed zarządem la­
sów państwowych bardzo poważne zadanie. — 
Zniszczenia wojenne określają cyfry: w 1477
gminach zniszczonych jest 68000 budynków'. Te
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należy odbudować. Pierwszorzędnym materya- 
łem budowlanym jest drzewo. Przeważna część 
budynków będzie budowana w drzewie, kon- 
stnukcye łacnowe, stropy, podłogi, otwory okien­
ne i n a  drzwi — wszystko to wymaga drzewa 
budulcowego. Chodzi o dostanie drzewa i jego 
cenę. Drzewa dostarczyć nam  mogę. lasy galicyj­
skie. Na pierwszy plam wybijają się z natury 
rzeczy lasy państwowe. Po pierwsze dlatego, że 
państwo rozporządzając jedną czwartą częścią 
drzewostanu galicyjskiego* powinno być pierw­
szorzędnym dostawcą m ateryału, a po drugie 
dlatego, że gmpo darowane przez ten sam rząd, 
który prowadzi odbudowę kraju , powinmiy być 
regulatorem cen budulca. I składa się doskona­
le że równocześnie części rąbanego drzewa, nie 
nadające się na budulec, można użyć na  opał, 
co wobec braku innego opału ma pierwszorzę­
dne znaczenie dla środkowej i  wschodniej Ga­
licyi. Każdy racycmalnie gospodarujący rząd 
albo by rąbał lasy we własnym zarządzie, u rzą­
dził w łasne składy budulca i opału i sprzeda­
wałby m ateryał po cenach własnych kosztów, 
zduszając w ten sposób w samym już zarodku 
naturalny pęd spekulantów do podbijania cen. 
(przez to nie zwiększyłby coprawda dochodów la* 
sów państwowych, ale zniżyłby znakom ici ko­
szta o d b u d o w y  zniszczonego kraju), lub też
sprzedałby drzewo na pniu centrali dla odbudo­
wy kraju. Tymczasem ministerstwo rolnictwa 
wylbmło in n ą  drogę. Na łeb i ma szyję sprze­
daje lasy kupcom, którzy, rzecz naturalna, wo­
bec kolosalnego popytu za drzewem, rzucili się 
gorączkowo na  złotodajne interesa la.sowc.

Nie nie usprawiedliw ia m inisterstw a rolni­
ctwa. Wymówka, że brak m u sił roboczych do 
wyrębu, świadczyłaby jedynie o kolosalnym 
niedołęstwie dyrekcyi domen i lasów. Jeżeli 
prywatny spekulant może dostać jeńców i żoł­
nierzy do pracy w lasach o ileż łatwiej po- 
winnaby w praworządnym państwie uzyskać 
ich władza państwowa. Furm anki, automobile, 
kolejki losowe dostępne są taJk samo prywatnym, 
jak rządowi. Więc chyba nieumiejętność i nie­
udolność rodzą strach przed wyrębem we wła­
snym zarządzie. W tedy pozostałaby droga sprze* 
dania drzewa centrali odbudowy kraju. Ale i 
sprzedać drzewa na pniu nie potrafi and (lyrck- 
cya domen, ani ministerstwo rolnictwa. Drze­
wo sprzedają po niskich cenach, mniej więc, ej za 
jedną czwartą część targowej ceny. Zawiera się 
długoletnie, przeważnie 10-1 etuie kontrakty, nie 
m ając pojęcia jak jeszcze w ciągu tych 10 lat 
ceny drzewa pójdą w  górę.

Jedno z dwojga, albo lekkomyślność karygo­
dna czy niesłychana nieudolność albo też ko- 
rupcya. Ludzie powiadają, że te interesa bar­
dzo trącą korupcyą. Dziwną ja: i rzeczą, że na 
dotychczasowe interpelacye, podające szereg 
konkretnych faktów, nie dostaliśmy jeszcze 
odpowiedzi. Utwierdza nas to tembardziej w 
mniemaniu, że fakta podaliśmy tak dokładnie 
i tak prawdziwie, że m inister rolnictwa nie 
ma co na nie odpowiedzieć, że ludzie mający 
masło na głowie unikają słońca prawdy. Przy-

JACK LONDON.

„Groźne Solomony1*.
Przekiad z angielskiego.

(Humoreska z Oceanu Spokojnego.)
3 ------------

(Ciąg dalszy). ’
Tej nocy spal Berti w kabinie komendanta, ma* 

lutkiej ciupce oddzielonej ścianką hiszpańską od 
głównej kajuty Ścianka ozdobiona była rzędem 
karabinów. Na skrzyni leżały jeszcze 3 karabiny. 
W dole skr/yni była szuflada, napełniona amuni* 
cyą, lontami i kilku flaszkami z płynem wybu* 
chowym. Wobec tego Berti zdecydował się siąść 
pd przeciwnej stronie. Na wąskim stoliku leżał 
skroniutko dziennik okrętowy „Arli“. Berti nie 
swędział, że na jego intencję przygotował go 
kapitan Malu i czytał w nim, jak to 21 września 
załoga dwóch czółen wypadła z okrętu i zatonę* 
ła. Berti czytał między liniami i rozumiał, co to 
ma znaczyć. Czytał dalej, jak to statek rybacki 
„Arii" dostał się w zasadzkę w zaroślach Sun i zo* 
stawił tam 3 ludzi, o tern, jak szyper odkrył pe* 
wnego razu, żc kucharz gotuje na okręcie ludzkie 
mięso, zdobyte przez załogę na wybrzeżu Fuji, jak 
przypadkowy wybuch dynamitu, podczas da w a* 
nia sygnałów, zabił załogę jednego czółna; o a- 
takacli wśród nocy, o portach, z których musia* 
no uciekać przed świtem, o napadach buszmenów 
wśród zarośli i mangrowu i o strzałach ludności 
nadmorskiej w czasie przepraw przez szerokie 
rzeki. Jeden fakt wracał z nużącą montonią, a to 
śmierć wskutek dyzenteryi. Zauważył z przerażę*

chylarn się w zupełności do wniosku- posła Wró­
bla, aby wybrać kom itet dla zbada,nia tych 
spraw. Komitet musi zażądać przedłożenia kon­
traktów  sprzedaży lasów w okresie wojny i m u­
si uchwalić wniosek, zakazujący sprzedaż drze­
wca z lasów państwowych n a  pniu prywatnym 
kupcom.

Komisya wniosek uchwaliła wybierając do 
kom itetu posłów: Koflera, Moraczewskiego, Ser­
ba, Trylowskiego i Wróbla.

W p o n i e d z i a ł e k  p r a w d o p o d o b n i e  u k o ń c z y  s w e  
c z y n n o ś c i .

K onfereneya obwodowa  
na Slasku.

W niedzielę, 21 lipca opradowała w pięknym 
Domu Robotniczym w Trzyńcu, na  Śląsku Cie­
szyńskim, konfereneya obwodowa Śląska i Mo­
ra 1*’/, przy udziale 89 delegatów, w tem 12 kobiet, 
18 osób brało udział jako goście. Czeską partyę 
zastępowali poseł Cingr i Prokesz, Zarząd par­
tyjny P. P. S. D. — poseł M-oraczewski i Kłu- 
szyńska.

Przewodniczącym lconferencyi wybrano tow. 
Chobota, sekretarzowali tow. Mochoj i Doleżal.

Przewodniczący powitał zebranych, poczem 
kolejno przemawiali goście czescy, w imieniu 
klubu posłów P. P. S. D. towo Moraczewski, Tel- 
ler w ita konfercncyę jako sekretarz zawodo­
wych organizacyi.

Tow. Cbolbot zdaje sprawozdanie z działalno­
ści Komitetu obwodowego. Pracowano wśród 
bardzo trudnych warunków. Wszyscy górnicy, 
metalowcy są zmi 1 i t ary zo w ani, zgromadzeń od­
bywać nie wolno. Nędza i głód to stałe objawy 
wśród ludu pracującego na  Śląsku. A jednak rąk  
nie opuściliśmy i prowadziliśmy pracę organi­
zacyjną i uświadam iającą, często ponad siły na­
sze. Pismo nasze „Robotnik Śląski", ten wido­
my znale naszego istnienia, utrzym aliśm y przez 
całą wojnę, dzięki ofiarności towarzyszy redak­
torów. Obecnie byt pisma zapewniony, nakład 
stale wzrasta. Z poszczególnymi kom itetami u- 
trzymywał Komitet obwodowy sta ły  kotn tak t tak, 
że przeważnie był poinformowany o ich dzia­
łalności. Komitet obwodowy uzupełniono nowy­
mi członkami przez kooptacyę. Komitet ścisły 
zbierał się przeważnie co miesiąc, a nawet czę­
ściej, zależnie od potrzeby. W śród najcięższych 
i najgroźniejszych sytuacyi, zawsze byliśmy n,a 
stanowiskach, ożyła także działalność „Siły", 
która na Śląsku ma wielką misyę do spełnie­
nia.
Tow. Sembol jako adm inistrator „Rob. Śląskie­
go", złożył cyfrowe sprawozdanie, które wyka­
zuje pomyślny rozwój pisma.

Po obszernej dyskusyi przemawiali tow. Tel- 
ler, Jedynak, Feldman, Brzózka; Reger. Udzie­
lono i wyrażono Kom. Obwód, zaufanie za dzia­
łalność.

Sprawozdanie poselskie złożył tow. Reger. — 
W ohszernem przemówieniu ca! cbraz sy tuacji

n-iem, że d w ó c h  g ośc i  u m a r ło  w t e n  sp o s ó b ,  ba* 
w ią c y c h  j a k  o n ,  k r ó t k o  n a  . .Arii .

—  P a n ie  H a n s e n  —  m ó w ił  n a  d ru g i  d z i e ń  Ber* 
ti d o  s z y p r a  — j a  p r z e g lą d a łe m  t a k  z le k k a  pań* 
ski d z ie n n ik  w c z o ra j .

S z y p e r  w y ra z i ł  o b u rz e n ie ,  iż d z i e n n i k  zostajyio* 
n o  t a k  n a  w ie rz c h u .

—  Ta. c a ła  d y z e n te r y a ,  to  p a c h n ie  c z e m  in n e m ,  
j a k  i te  c iąg le  z a to n i ę c ia  —  c ią g n ą ł  d a le j  B erti .  —  
C ó ż  to  o n a  o z n a c z a  w  r z e c z y w is to ś c i ?

S z y p e r  n ic  ta i ł  sw eg o  p o d z iw u  d la  p rzen ik l iw o *  
ści gośc ia ,  p r ó b o w a ł  w p r a w d z i e  z a p rz e c z y ć ,  lecz 
w re sz c ie  ła s k a w ie  p r z y z n a ł  m u  s łu szn ość .

—  W id z i  p an ,  p a n ie  A r ln o r ig h t ,  r z e c z y  t a k  
s to ją .  T e  w y s p y  m a j ą  i t a k  b a r d z o  k i e p s k ą  opi* 
n ię .  C o d z ie ń  t r u d n i e j  z y s k a ć  n a  n ie  b ia ły c h  lu* 
dzi. P r z y p u ś ć m y ,  że  j e d e n  g in ie  z a m o r d o w a n y ,  
k o m p a n i a  m u s i  je s z c z e  d o p ła c ić  je g o  n a s t ę p c y ,  b y  
m im o  to  o b j ą ł  m ie js c e .  A le  j a k  k to  u m i e r a  ty lk o  
w s k u te k  c h o ro b y ,  to  w s z y s t k o  j e s t  w  p o r z ą d k u .  
N o w i  k a n d y d a c i  n ie  m y ś lą  o c h o r o b a c h .  O n i  tyl* 
k o  s p r z e c iw ia j ą  s ię  z a m o r d o w a n i u .  J a  t e ż  m y ś l a ­
łem , że m ó j  p o p r z e d n i k  s k o ń c z y ł  n a  d y z e n te r y ę .  
G d y  p o d p i s a łe m  k o n t r a k t ,  b y ło  ju ż  z a p ó ź n o .  N i e  
m o g łe m  się  c o fn ąć .

—  F a k ty c z n i e  —  w t r ą c i ł  J a k ó b  —- ju ż  za w ie le  
j e s t  t e r a z  t y c h  w y p a d k o w y c h  u to n ię ć .  N ie  wyglą* 
d a j ą  n a  p ra w d ę .  A le  t o  w in a  r z ą d u .  B ia ły  czło* 
w iek  n ie  m o ż e  się n a w e t  b r o n ić  p r z e d  m u r z y n e m .

—  T o  p r a w d a  —  s z y p e r  w ró c i ł  d o  s w y c h  w s p o ­
m n ie ń .  —  J a k  to  b y ło  z „ k s i ę ż n i c z k a  i z ty m  
a m e r y k a ń s k i m  m a j t k i e m ?  P ięc iu  b ia ły c h  j e c h a m  
n ią  i a j e n t  r z ą d o w y .  K a p i ta n ,  a g e n t  i k o m i s y o n e r  
b aw i l i  n a  w y b rz e ż u .  W y m o r d o w a n o  ich  w sz y s tk ic h

politycznej od . oczątku wejny (wspominając o 
wystąpieniu Polaków i Piłsudskim, oklaski) 
aż cło drwi . obecnej. W stąpienie socyałistów 
do Koła polskiego, wystąpienie, to etapy cięż­
kiej sy tuacji, w jakiej znajduje się naród pol­
ski w lej wojnie światowej.

Socjaliści polscy starali się nawiązać kon­
takt z socjalistam i innych narodów w parla­
mencie, wskrzezlć ml.; dzynarodówkę, chociażby, 
w Austryi, ale sprawa nie jest tak łatwą, jakby 
się zdawało; rachunek wojny nie skończony.

Tow. M o r a  c z e w s k  i mówił o sy tuacji wo­
jennej, stanowisku klasy pracującej wr tej woj­
nie. (Mowę jego przerywano często oklaskami). 
Kapitaliści nie życzą sobie zakończenia wojny, 
bo to ich żniwo, nie pozwolą także na prędką 
demobilizacyę, bo m ają bardzo taniego robotni­
ka w jeńcach i żołnierzach. Zwłaszcza w Niem­
czech kilka milionów jeńców cywilnych i  wo­
jennych. pracuje za 1 K 50,h dziennie, a jaki 
jest los polskiego robotnika, ogólnie wiado­
mo. "tylko lud pracujący może przyspieszyć za­
kończenie wojny. Zachęca mówca do pracy, do 
zaniechania sporów o małe rzeczy, kiedy ważą 
się sprawy o światowem znaczeniu.

W dyskusyi bardzo obszernej i rzeczowej 
prz. m awiali Chobot, Tell er, Jedynak, Stwier- 
tnia, Steffek, Twardzik, Piekarczyk; Stec. — 
Mówcy zaznaczyli stanowisko śląskiej organi­
zacyi odnośnie do wstąpienia do Kola polskie­
go, głosowania za budżetem i taktyki posłów w 
parlamencie. Toiw. Cholewa z Ustronia przedkła­
da wnioski o ubezpieczeniu społecznem, rozsze­
rzeniu praw  wyborczych do sejmu i gminy i za­
kończenia wojny.

Posłom wyraża konfereneya wotum zaufania. 
Tow. Feldman składa sprawozdanie z kongresu 
partyjnego i referuje podniesienie wkładek par­
tyjnych. Dla Śląska proponuje w zasadzie 10 h' 
tygodniowo od 1 lipca, 1918 z tom, że komitety 
mogą się opodatkować w myśl uchwały kon­
gresu po 21 h tygodniowo, po poprze dr. i cm za- 
wiadomieniu kom . obwodowego.

Tow. I v l u3  z y ń s k a  mówi o znaczeniu' or­
ganizowania kobiet w szeregach partyjnych. — 
Chwila jest odpowiednia, bo straszne cierpienia 
wojenne otworzyły oczy kobietom i widzą, gdzie 
jest ich miejsce.

Tow. Wawrzecka mówi o współdziałaniu org. 
zawodowej i politycznej, inaczej nie da się po­
myślnie pracować.

Tow. R e g e r  referuje o organizacyi i Radach' 
robotniczych w myśl uchwały kongresu party j­
nego.

Przystąpiono do wyborów Kom. obwodowego. 
Tow1. Kłuszyńska, dr Kunicki, Kom uta i Goetze 
wchodzą w skład Komitetu obw. jako członko­
wie Zarządu, tow. Bo.nozel: i Stec jako redak- 
toroiwie pism partyjnych, a  Wawrzeczka jako se­
kret ,.:z zawpdiowy. Wybrano 20 członków: tow. 
Chobot a, Tell era. Lizaka, Feldmana, Mach aj a, 
Sembola, Pastuszkową Annę, Tprakiewiezową 
Emilię, Grędzióka, Pu-stówkę; Kiszkę; Siudę; 
Pośladka, Jedynaku Józefa, Kegla, StMfk:'., GaJ- 
lasa, Romana 1 Szwenka.

Na pokładzie znajdował się majtek i chłopak o< 
krętowy, oraz coś 15 ludzi załogi — Samoańczycy 
i Tongańczycy. Tłum murzynów zbliżał się ku 
nim od brzegu. Ledwie majtek zrozumiał, co to 
znaczy, już chłopak i załoga zostali cło cna wy* 
cięci. Majtek wykopał skądś 2 Winchestry, 3 pa* 
sy z amunicyą i schronił się pod maszty. Sam je* 
den uszedł, więc cóż dziwnego, że zwaryował. Na* 
bijał karabin raz po raz, aż palił mu ręce, wtedy 
chwytał drugi i tak naprzemłan. Pokład był czar­
ny od murzynów. On go oczyścił. Brał ich na cel, 
gdy uciekali ku burcie i brał ich na cel, gdy chwy* 
tali za wiosła. W tedy oni próbowali skakać do 
wody i ratować się pływaniem, lecz on — będąc 
szalonym — ubił ich jeszcze coś z tuzin. No, i co 
wkoricu spotkało go za to?

— Siedem lat Fidżi — warknął majtek.
— Rząd oświadczył, że nie miał prawa strzelać 

do murzynów. będącjTch już w wodzie — objaśnił 
szyper.

— 1 dlatego to obecnie kończą na dyzente*
ryę — dodał majtek. ,

— Pomyślcie tylkol — rzekł Berti, czując wiel* 
ką ochotę, by już było po tej wycieczce.

W ciągu dińa zagadnął murzyna, którego mu 
wskazano jako kanibala. Na imaę mu było Suma* 
sai. Trzy ł a t a  spędził na plantacyach Queenslandu. 
Był już n a  Saińoi, n a  Fidżi, w Sydney, jako wio­
ślarz okrętowy odbył podróże do Nowej Brytanii, 
Nowej Inandyi, N o w e j  — G w in e i  i do ar* 
chipełagu Admirałów. Był sobie żartownisiem, a 
p rz y  tem lubiał szypra i je g o  postępowanie. Tak, 
s p o ż y ł  ju ż  dużo ludzi. H e? N i e  pamięta teraz 
o g ó ln e j  cyfry. Tak, białych ludzi też; sa bardzo
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Konferencya zostawiła jak najlepsze wraże­
nie: w podniosłym nastro ju  rozeszli się towa­
rzysze i towarzyszki, świadomi ciężkich i  odpo­
wiedzialnych obowiązków, jakie chwila brze 
m ienna w wypadki na nich nakłada. Towarz. 
trzynieckim należy się stawa uznania za go­
ścinne przyjęcie. Dobrze i swojsko czuli się 
wszyscy w odświętnie zielenią, i kw iatam i przy­
branym Domu robotniczym, który powstał dzię­
ki ich pracy i poświęceniu.

„Dlf0ćii ps'zeciw samookreśisrsiu.
Jeden z wybitniejszych publicystów ukraińskich 

p. Dmytro Doncow występuje na lamach „D,iła“ 
otwarcie przeciwko stanowieniu o sobie narodów, 
gdyż hasło to stoi na przeszkodzie interesom im* 
peryalizmu ukraińskiego.

Chodzi mu o Krym. „Dla każdego —■ pisze — 
wychowanego w tradycyach 19=go wieku dyplomu* 
ty europejskiego kwestya to jasna, jak dzień".

Krym dla Ukrainy to, jak Calais dla Francyi 
lub wyspy Alanclzkie dla Szwecyi — w rękach 
obcych byłaby to  niemożliwa groźba dla tych 
krajów.
„Trzymać się tu — pisze dosłownie — osławionej 
zasady (osławlennoho pryncypu) samookreślenia 
prowadzi do tego, że summum jus (szczyt prawa) 
staje się summa injuria (najwyższą niesprawiedli* 
wością).

Sam o określenie kilkuset tysięcy Tatarów i kil* 
ku dziesiątków posiadaczy nadbrzeżnych winnic 
pozbawia kolosalny kraj — Ukrainę prawa być 
suwerenem swego terytoryum"...

Czy to ma sens jaki — zapytuje w końcu p. 
Doncow.

Charakterystycznem jest dla państwa, którego 
narodziny obchodzono tak niedawno w Brześciu i 
to niby na podstawie uznania zasady samookre* 
ślenia, że piórami swych publicystów odwołuje 
się do tradycyi (sic) ustalonych w dyplomacyi 
przez wiek ubiegły i w stosunku do ziem sąsie* 
dnich proklamuje nonsens liczenia się z wolą lud* 
ności...

Ponieważ w Brześciu zrobiono z Ukrainy „ko­
losalny kraj", to może ona żądać rozdeptania, jak 
mrowiska, jakichś kilkuset tysięcy Krymców...

I tę operacyę chce p. Doncow porównywać z 
koniecznością posiadania francuskiego Calais —- 
przez Francyę łub szwedzkich wysp Alandzkich, 
które zrabowała była Rosya — przez Szwecyę.

I odwołuje się do tradycyii...
Ale jeżeli o „tradycye" chodzi, toć Bohdan 

Chmielnicki Tatarom krymskim wierność i bra* 
terstwo broni przysięgał.

5  m iesięcy postu.
Dzienniki warszawskie podają, następującą 

wiadomość z komisy! rolnej:
„Minister rolnictwa zakomunikował pismo gen.

gubernatorstwa warszawskiego, zawiadamiające 
o postanowieniu przymusowego zakupu 3.000 szt, 
bydła dli a reemigrantów wśród których pewną

smaczni tylko nie, jak są chorzy. Raz jadł oho* 
rego.

— Słowo honoru — krzyczał- na to wspomnie­
nie — Ja sam całkiem chory byłem przez niego. 
Mój brzuch to tylko chodził tam i z powrotem .

Bertiego przejął dreszcz, ale pytał dalej o gło* 
wy. O, Samusai miał kilka głów, schowanych na 
wybrzeżu, dobrze zachowanych, wysuszonych na 
słońcu, uwędzonych w dymie. Jedna należała do 
kapitana okrętowego. Miała długie wąsy. Sprze* 
dałby ją za 2 szczypty tytoniu. Głowy czarnych 
to spraeial za jedną szczyptę.

Nawet ma głowy takich biedaków młokosów, 
toby je za 10 paciorków odstąpił.

W pięć minut później znalazł się Berti nagle 
w towarzystwie czarnego z okropnym wyrzutem 
na całym ciele. Prędko czmychnął i dowiedział 
się ku swemu przerażeniu, źe to trąd. Zleciał na 
dół i obmył się na gwałt antyseptycznymi mydła, 
mi. W ciągu dnia wiele jeszcze urządził sobie ta* 
kich zmywań odkażających, gdyż każdy prawie 
czarny nia pokładzie obarczony był obskurnymi 
Wrzodami tego lub innego rodzaju.

Podczas gdy „Aria" zbliżała się do zarośli mam 
growu i zarzucała kotwicę, podwójny drut koloza* 
idy został obwiedziony dokoła jej burty. Wyglą* 
dało to na jakąś wojenną przeprawę, to też gdy 
“ ert,i zauważył jeszcze czółna okrętowe — spra­
s z a n e  na wodę — a uzbrojone w dzidy, łuki i 
grzały, życzył sobie bardziej gorąco niż kiedy, 
kolwiek, by już był koniec tej podróży.

^-ego- samego dnia tuziemcy nie spieszyli się 
wcale z opuszczeniem okrętu o zachodzie słońca.

część stanowią reemigranci niemieccy, powraca* 
jący z Rosyi, oraz ograniczenia konsumcyi mięsa 
kontyngensowego w ciągu 5 miesięcy dla Łodzi i
Warszawy.

Po wyjaśnieniach w tej sprawie ministra 
Dzierzbiokiego, komisarza ę.*n. hr. Lerchenfelda 
i ożywionej dyskusyi, w której wziął udział sze* 
reg mówców, Komisya uznała, że przeprowadzę* 
nie postu 5*miesięcznego jest niemożliwe z po« 
wodu słabego ogólnego odżywiania się naszej lu* 
dności; że mięso, które pozostanie, jako oszczę* 
dność w wyniku tego postu, nie może być żabie, 
ranę na rzecz wojska, ale musi być przeznaczone 
na rzecz źle zaopatrzonych miast; że należy 
zwrócić uwagę na ilość mięsa, wyważonego po* 
cztą i t. p.“

Rozumie się, brzmienie tej wiadomości jest 
mocno przez cenzurę niemiecką „wygładzone". 
Niemcom chodzi o uławienie zagospodarowania 
się powracającym z uchodźtwa kolonistom nie* 
roieddm, o tę „pewną część", na inteneyę której 
ma być 3.000 sztuk bydła zarekwirowanych.

Pozatem chcą Niemcy' snadź zorganizować 
znów znaczniejszy wywóz mięsa do siebie, co 
wobec wyczerpania bydlostanu w Królestwie na* 
kładałoby na 2 wielkie miasta ów bezmala półro* 
czny post!

Przy tej okazyi miało przyjść do charaktery* 
stycznej scysyi.
Komisarz rządowy niemiecki hr. Lerchenfeld, jak 
donoszą z Warszawy, miał się powoływać na 
wyrażoną wobec niego z g o d ę  przez wicemimi* 
stra rolnictwa.

Temu kategorycznie zaprzeczy! minister rolni* 
ctwa Dzierzb leki, powołując się na odnośne pro* 
tokoly.

W konsekwencji sprawa ta będzie musiała u* 
ledz wyjaśnieniu przez skonfrontowanie wicemi* 
nistra z hr. Lerchcnfeldem.

Wywóz środków żywności i kraju.
(K oresp. „Naprzodu*).

Sanok, 15 lipca.
Miasto nasze i jego okolice obecnie są prawie 

ogołocone z wszystkich najniezbędniejszych arty* 
kułów spożywczych.

Przyczyna tego leży w dwóch czynnikach: mia* 
nowicie przeniesiono 10 pułk, który się rekruto* 
wał głównie z tutejszych, a w miejsce jego przy* 
szedł pułk 54. Drugą przyczyną jest niedołęstwo 
czy niedbalstwo władz miejscowych. I tak z chwi­
lą przybycia wspomnianego pułku rozpoczął się 
masowy wywóz wszelkich artykułów, przeważnie 
tłuszczów, jaj, mąki i to nie przez samych woj. 
skowych, którzy jeździli na urlopy, ale także przez 
ich krewnych i znajomych. Władze miejscowe 
przyglądały się i przyglądają temu procederowi 
wywozu, nie reagując wcale.

Zdawałoby się, że w obecnych krytycznych cza* 
saoh p. starosta postara się przez swe organa 
podwładne, by nareszcie kres położyć temu ogo» 
łocaniu miasta i okolicy z wszystkich artykułów 
spożywczych. Lecz nie pomagają ani zażalenia 
licznych deputacyi robotniczych, ani głosy publi*

Nawet paru z nich odpowiedziało ostro majtko* 
wi, gdy im kazał iść na brzeg.

— Tylko się nie kłopocz, ja  już ich nauczę — 
orzekł Hansen, spuszczając się w dół.

Wracając pokazał Bertiemu kawałek dynamitu, 
przyczepiony do wędki na ryby. Otóż zdarza się, 
że obwinięta papierem butelka z chloroformowym 
płynem, rozpylonem przy pomocy niewinnego lon* 
tu może ogłupić każdego. Ogłupiła też ona Ber. 
tiego i ogłupiła wszystkich tuziemców. Kiedy 
Hansen zapalił lont, a wędkę zahaczy i o szmatkę 
biodrową jednego z czarnych, tego zdjął paniczny 
lęk, że biegnąc na wybrzeże, zapomniał nawet od* 
jąć szmatkę. Leciał, a flaszka huczała i syczała za 
każdym ruchem, a za nim biegli inni, skacząc na 
2 metry ponad kolczastym drutem. Berti stał 
jak wryty. Tak samo zresztą Hansen. Nie zatro* 
szczył się nawet o swych 25 świeżo zaciągniętych 
robotników, za których na głowę dał już zaliczki 
30 szylingów. To też uciekli oni na brzeg wraz 
z Załogą śladami flaszki z chloroformem.

Berti nie widział wprawdzie, kiedy flaszka eks* 
plodowała, lecz gdy majtek rzucił kawałkiem za* 
palonego dynamitu w miejsce, w którem nikogo 
nie było, przysiągłby Berti przed każdym sądem 
wojennych, że na własne oczy widział negra, wy­
latującego w powietrze.

Ucieczka tych 25 rekrutów kosztowała tymcza* 
sem „Arię" 40 funtów i ,nie było nadziei odna* 
lezienia ich w zaroślach nadbrzeżnych. Wobec 
tego szyper i jego majtek próbowali utopić zmar* 
twienie w zimnej herbacie. Flerbata znajdowała 
się w flaszkach z wódki, wskutek czego B e r t i  n ie  
mógł domyślać się, że on i p o c ie s z a ją  się z im n ą

czme w prasie, masowy wywóz nadal bez jakich* 
kolwiek przeszkód się odbywa. Bo dopiero 11 bm.
wywieziono, i to jako „mitgepaeck", 60 kg. sło* 
niny, 30 kg. kiełbasy, 15 kg. masła, 400 sztuk jaj 
i t. p. I to się dzieje w parę dni po ogłoszeniu 
zarządzenia przez namiestnictwo, że wszelkie 
pakunki nadawane czy brane ze sobą do pociągu 
mają podlegać ścisłej rewizyi, by żadne artykuły 
spożywcze poza granice kraju dostać się nie mo* 
gły. Tymczasem wspomniane artykuły powędro« 
wały z Sanoka aż hen ku granicy saskiej, do 
Czech.

Krążą i takie pogłoski, że za przyjacielski 
„uścisk" dłoni można i pozwolenie na wywóz do­
stać. Zdaje się, że i tu się zakrada ta zasada: jak 
się da — to się zrobi. Na razie tyle może wy* 
starczy do poruszenia sumienia opiekunów i oj* 
ców naszego miasta.

Z tatrzańskiej stolicy*
Sezon w pefnl. — Niebezpieczne Tatry. — Legen* 

ga o domu zdrojowym. — Z estrady i sceny.
(K oresp. „N ap rzo d u 1-).

Zakopane, 24 lipca. 
Mimo najgorszych prognostyków i fatalnego 

początku sezon tegoroczny przedstawia się u nas 
nienujgotzej. Pensyonaty, świecące dotąd pust* 
kami, szybko wypełniają się w dniach ostatnich; 
po werandach Dzikiewicza, Przanowskiego, Kar* 
powicza rojno i wesoło, ageneya koncertowa p. 
Danka na dwa dni przed produkcj ą wysprzedaje 
kasę, a zdążające ku Zakopanemu pociągi wyle­
wają nowe z dnia na dzień fale letników, podró* 
żujących przeważnie na dachach. stopniach i płat* 
formach szczelnie wyładowanych wozów kolejo* 
wych. Pogoda dopisuje nie najgorzej, aprowiza- 
cya również zupełnie z'adawalniająca. Słowem —■ 
sezon w pełni.

Tylko — wojna zaczyna powoli zazierać w 
przepastne głębie tatrzańskich kolosów. Włóczące 
się dość licznie po górach grupy dezerterów sze­
rzą popłoch śród turjnstów i wycieozkowców. —• 
Chodzą nawet ponoć niesprawdzone pogłoski o 
rzekomych kilkakrotnych napadach w dolinie 
Pięciu stawów i Koporowej. Jakkolwiek się rzecz 
ma, należy jak najusilniej przestrzedz pubtó> 
czność przed zapuszczaniem się ijaimopas bez 
broni w dalsze strony Tatr, zwłaszcza kobiety co* 
raz liczniej wycieczkujące bez męskiej opieki.

Pokutująca od lat legenda o domu zdrojowym 
zaczyna wreszcie ku ogólnemu entuzyazmowi 
letników wchodzić w sferę realizacyi. Uzyskanie 
znacznej subwencyi rządowej umożliwi rychłe 
rozpoczęcie prac w tym kierunku. Więc może 
przecież słowo się ciałem stanie!

AtrakcjTę sceniczną stanowił „Niebieski lis 
z Jarszewską i Jednowskim, gromadzący liczne 
rzesze publiczności w sali Morskiego Oka. Suk* 
ces artystyczny i kasowy wypadł jak najlepiej. — 
Zapowiedziany na jutro koncert Łowczyńskiego 
budzi duże zainteresowanie muzykalnych sfer le* 
tniej stolicy. Kł.

herbatą. Tyle tylko zauważył, że upili się j’ak be»
le i zacięcie sprzeczali się z sobą, jak mają za* 
meldować rozszarpanego murzyna: czy jako przy* 
padek dyzenterjd czy jako przypadkowe zatonię* 
cie. Kiedy* wreszcie powalili się w chrapliwjrm 
śnie, został Berti na pokładzie — samotny biały 
człowiek — i pełnił niebezpieczną straż aż do 
świtu, nasłuchując, czy lada chwila nie napadną 
ach od lądu tubylcy i zbuntowana załoga.

Trzy dni dalsze spędziła „Aria" u wybrzeża i 
pnzez trzy dalsze upijali się szyper z majtkiem na 
umór (oczywiście zimną herbatą), a Bertiemu z o* 
stawiali nadal posterunek strażniczy. Wiedzieli 
przecież, że mogą na nim polegać, ale on przy­
rzekł sobie, że j e ż e l i  d o ż y je  —  n ie  omieszka do* 
nieść kapitanowi Malu o pijaństwie, panującem 
na- „Arii". Wreszcie “Aria" zarzuciła kotwicę na 
plantuoyach Remingtona, na Gwakałhanarze i 
Berti wylądowawszy z uczuciem wielkiej ulgi, 
witał się serdecznie z zarządcą. Pan Harriwell 
przygotował już wszystko na przyjęcie.

— Niech tylko pana nie niepokoi przygnębię* 
nie paru najkych ludzi tutaj — ostrzegał go po* 
ufnie p. Harriwell. — Coś tu przebąkują o bun* 
cie, ja sam nawet gotówem przyznać pojawienie 
się paru podejrzanych ruchów, ale w sumie: to 
strach na wróble.

Serce Bertiemu spadło w zanadrze. — Ileż, ileż 
to  czarnych ma pan pod sobą tutaj?

—- Teraz właśnie pracuje tu coś 400 — mówił 
z humorem p. Harriwell — no, ale nas trzech ra­
zem z szyprem i majtkiem z „Arii" da im w mig 
radę. >

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Z życia polskiej partyi 
srocyalno-demokr. w Wiedniu.

(Koresp. .N aprzodu*),
W marcu b. r. za lnicyatywą kilku dawniej już 

w  p a r t y i  czynnych towarzyszy odbudowaną zo* 
s t a ł a  tu t .  organizaeya P. P. S. D. Wybrany na wal* 
nem z g r o m a d z e n iu  Komitet miejscowy rozwija 
w y d a j n ą  działalność mimo napotykanych zna* 
c z n y c h  p rz e s z k ó d ,  spowodowanych wojną i wa­
ru n k a m i  miejscowymi. Ilość członków organiza* 
cyi w z ra s t a  ciągle i szybko, a komitet w miarę 
sił i m o ż n o ś c i  stara się przez odczyty, zebrania 
p a r t y j n e  i pogadanki dać garnącym się do organi* 
zacyi towarzyszom i towarzyszkom możność za* 
z n a jo m ic n i a  się i wypowiedzenia w sprawach par* 
tyj nych i ogólno politycznych.

Pierwszem większem wystąpieniem tut. organi­
zacyi był obchód 1 maja, który skupił znaczną 
ilość towarzyszy Polaków. Referował tow. Ein* 
feld, a zaproponowana przez mówcę rezolucya 
została przyjęta jednogłośnie.

Na odbytem 11 maja b. r. nadzwyczajnem wal* 
nem zgromadzeniu zwołanem celem wyboru dele* 
gatów na kongres w Krakowie, referowała tow. 
dr Helena Landau*Bauerowa, kreśląc w swem 
przemówieniu stanowisko polityczne P. P. S. D. 
Galicyi i Śląska od początku wojny, 'a zarazem 
zaznajomiła słuchaczy z programem narodowo­
ściowym „lewicy".

Na kongres P. P. S. D. do Krakowa organizaeya 
tut. wysłała trzech delegatów. Po powrocie z kon* 
gresu jeden z delegatów przewodniczący tut. kom. 
miejsc, tow. Romański zdał wyczerpujące spra* 
wozdanie z jego obrad, co przyjęło zebranie do 
wiadomości.

Ku uczczeniu setnej rocznicy urodzin Marksa 
urządzony w połowie czerwca obchód wypadł 
nadzwyczaj udatnie. Sala była przepełniona. Po 
odśpiewaniu Marsylianki przez polski chór robo* 
tniczy nastąpił odczyt tow. dr Helendy Landau* 
Bauerowej, która w jasnych i jędrnych słowach 
dala obraz Marksa jako polityka Międzynaro* 
dówki.

Wieczór wypełnił referat o znaczeniu Marksa, 
udatne produkcyę muzyczne i deklamacye.

Prócz tego odbyły się odczyty tow. Einfelda na 
temat „Socyalizm i imperyalizm", tow. Jeża „Kwe> 
stya robotnicza w świetle dzisiejszych stosun* 
icow" i kilka pogadanek na niedzielnych zebra* 
niach.

Zorganizowaną została bezpłatna pomoc pra* 
wna. W miesiącach letnich urządzane są wycieczki 
Zawiązało się też kółko dramatyczne. Praca po­
stępuje ciągle naprzód.

Chrześcijańska miłość księży 
dolno-austryackich,

W „Arb. Ztg.“ zamieszczony jest list pewnej 
dziewczynki z Czech, wysłanej do Dolnej Au* 
stryi na wieś wraz z innymi dziećmi na letni wy- 
wczas. W liście tym opowiada ona rodzicom, że 
wjszystikie dzieci muszą codziennie chodzić do ko* 
ścioła; między innymi pisze:

Wczoraj w kościele bardzo wielu ludzi spało. Je* 
dna kobieta kiwała się przez sen i na mnie cią* 
gle opadała, tak żeśmy się śmiały. Ks. proboszcz 
drugiego dnia powiedział nam, że jeśli się to je* 
eozze raz nam zdarzy, odeśle nas zaraz do Czech. 
Także z kazalnicy wołał, że pośłe nas napowrót 
do głodnego kraju czeskiego.

„Arb. Ztg.“ cytując ten list, podnosi, że księża 
dają wyraźnie dzieciom poznać, iż robi się im ła* 
skę, przyjmując je na kilka tygodni do odżywię* 
nia się na wsi. Że przytem biednym dzieciom 
przy najmniejszej sposobności grozi się karą gło* 
du — to jest to charakterystyczne dla tych gło* 
sdloŁeli nauki chrześciańskiej o miłości i miłosier* 
dziu.

Zużyw anie amunicyi 
w obecnej wojnie.

Jak olbrzymiego przewrotu w dziedźtnie* &oj= 
skowej dokonały wynalazki i udoskonalenia te* 
chniezne, tego dowodzą następujące liczby poro* 
wnawcze, podane przez berliński „Lokalamzeiger" 
z powodu ostatnich walk na zachodzie:

Podczas 600 starć, potyczek i bitew, do których 
doszło w ciągu wojny francusko*niemieokiej w 
1870—71 r.
piechota niemiecka wystrzeliła ogółem 200 milio* 
nów ładunków, artylerya połowa 338.309, a arty* 

lerya ciężka 320.000.
Strassburg upadł po pięciotygodniowem oblęże­
niu, podczas którego dano 202.099 strzałów. Pa* 
ryż po pięciotygodniowem oblężeniu i 110.286

strzałach, a Metz po dwunastotygodniowem oblę* 
żeniu, podczas którego niemiecka artylerya oblę* 
żnicza dała tylko 4.877 strzałów.

W  porównaniu do niesłychanej rozrzutności a* 
munieyi w ciągu wojny obecnej, umożliwionej 
przez zaprowadzenie dział szybkostrzelnych, jak 
również przez ulepszenia techniczne,, pozwalają* 
ce na gromadny i niesłychanie szybki wyrób tak 
■broni, jak i amunicyi —
liczby powyżej podane są wprost śmiesznie małe.

Już podczas wielkiej ofertizywy w ciągu 1915 r. 
zużycie amunicyi artyleryi niemieckiej i nieprzy* 
jaciclskicj szacowano na

300.000 strzałów dziennie.
Ale posiew stali w dzisiejszych bitwach prze* 

wyższa j.uż ogromnie i tę liczbę.
Podczas ofenzywy nad Somme‘ą Anlgicy zużyli 

w ciągu jednego tygodnia więcej amunicyi, niż w 
przeciągu jedenastu pierwszych miesięcy wojny. 
A w ciągu ognia huraganowego tej olbrzymiej bi* 
twy w jednym jedynym dniu zużyli tyle grana* 
tów ciężkich, ile wogóle fabryki amunicyi mogły 
ich dostarczyć przez jedenaście miesięcy!

Podczas bitwy pod Arras w 1917 r. zużyli w cią* 
gu czterech dni sześć razy więcej granatów, niż 
wystrzelono ogółem podczas całej wojny w 1870— 
1871 roku. •

Podczas bitwy pod Verdun bywały dni, w któ* 
rych obie strony walczące wystrzeliły razem mi­
lion pocisków. Przypuściwszy, że podczas wojny 
obecnej zużywa się średnio siódmą część ilości po* 
wyższej, to jest milion pocisków tygodniowo', 1 
przyjąwszy, że każdy pocisk waży tylko 45 kilo* 
gramów, to dojdziemy do olbrzymiego wyniku, że 

w ciągu trzydziestu tygodni właściwych bitew 
pola walki usiane były 1.350.000 tonami staliI 
Przewóz tak ogromnej ilości metalu wymagał* 

by 135.000 wagonów kolejowych. Obszar pól wal* 
ki wynosił mniej więcej 2600 kilometrów kwadra* 
toiwych. Według tego rachunku przypadałoby 50 
ton stali na hektar. Wartość tej ilości stali prze* 
wyższa wartość gruntu, na którym jest usiana.

Teraźniejszość i przyszłość 
lotnictwa.

Teorya lotu ptaka. — Militaryzacya lotnictwa. 
Bilans 4 lat. — Latawce olbrzymy. — 250.000 
latawców amerykańskich. — Latawiec w służbie 
sanitarnej. — Komunikacya pocztowosicsobowa.

Tecrya lotu ptaka i zastosowanie jej przy bu* 
dowie latawców nie przestaje zaprzątać umysłów 
inżynierów. Inżynier szwajcarski, Karol Steiger, 
przekonał się mianowicie, że duże ptaki mogą 
przebywać olbrzymie przestrzenie przeciw wia* 
trowi, gdyż budowa ciała i konstrukeya skrzydeł 
znakomicie przysposabia je do zużytkowania i 
przetwarzania siły wiatrów przeciwnych na siłę 
popędową. Odkrycie to Steiger zamierzał zużyt* 
kować w granicach techniki lotniczej. Oczywiście, 
że po wojnie, gdyż obecnie latawiec oddany jest 
całkowicie na usługi wojskowe. Nawet w neu* 
tralnej Szwajcaryi wszystkie szkoły, z wyjątkiem 
jednej, zajęto na potrzeby wojskowe. Licżba pi* 
iotów wojskowych wzrasta z roku na rok. Cie* 
kawe są zestawienia, dotyczące Francyi. W 1915 
r. liczono 1754 dyplomów lotniczych; w 1916 — 
4875, w 1917 — 6297. Liczba lotników wzrasta więc 
bardzo szybko i szybko również doskonali się lot* 
nictwo wojskowe. Aparaty jednoplaszczyznowe 
zarzucono niemal zupełnie, przeważają dwu i 
trójpłaszczyznowe, można się nawet spotkać z 
czfceropłaszczyznowcami. Dominuje naturalne 
ideja doskonałego wojskowo latawca, zarówno co 
do szybkości, jak i pojemności. Dzisiejsze la* 
tawce są uzbrojone w 2, 3 a nawet 4 karabiny 
maszynowe, niektóre posiadają nawet małe armat* 
ki, nie mówiąc już o bombach znacznej wagi. 
Stąd leż rośnie potrzeba latawców olbrzymów. 
Francuskie pismo „Aerophile" mówi, że Niemcy 
posiadają aparat olbrzymi o dwóch żbiornikach 
benzyny, gdy jeden ze zbiorników zostanie u* 
szkodzony, jednem poruszeniem dźwigni można 
go od aparatu odłączyć, a maszyna dalej funkcyo* 
ruje prawidłowo. Latawiec ten ma posiadać siłę 
2000 koni.

Latawiec ten nasunął amerykanom myśl zbu* 
dowania jeszcze większych samolotów. Amery* 
kański klub lotniczy zażadał na budowę statków 
powietrznych kredytów w wysokości 1 milyarda 
dolarów. Ma być podobno zbudowana eskadra, 
składająca się z... 250.000 aparatów.

Lotnictwo dotychczas rozwija się pod znakiem 
Marsa. Do celów ogólnych statki powietrzne po* 
częto używać stosunkowo późno. Do służby sa* 
nitarnej latawięc zastosowano po raz pierwszy 
podczas odwrotu Serbów, przewieziono wtedy 
rannych ze Skutari do Aless o. .We Francyi i we 
Włoszech próbują zastosować aparat do tych 
właśnie celów na szerszą skałę. Aparaty te posia* j 
dają nosze w zamkniętej od wiaru celi; latawce te ’

przeznaczone będą tylko dla ciężko rannych. Do* 
tychczas są to próby, jak również próbą jest na* 
wiązanie pocztowo*osobowej powietrznej komun i* 
kacyi pomiędzy Wiedniem i Kijowem, Paryżem 
i Londynem oraz Sztokholmem i Malmoe. Angli­
ków najwięcej zajmuje myśl nawiązania komuni* 
kacyi pomiędzy Londynem a New*Yorkiem. Po* 
dróż z Londynu, drogą przez Azory, trwałaby 
zaledwie 24 godziny.

Komunikat austryacki
Na froncie włoskim walki artyleryi o zmiennej 

siie. 
Na froncie albańskim kontynuował'nieprzyjaciel 

próby ataku po obu stronach górnego biegu rzeki 
Oevoiś. Odparto je wszystkie.

Sz e f sztabu  generalnego.

Z różnych stron*
SPRZEDAŻ ZIEMNIAKÓW. Producenci, prze* 

ważnie ogrodnicy z dzielnic podmiejskich i wsi 
okolicznych, dowożący ziemniaki na tutejszy 
targ, zwykii przybywać na place targowe, głównie 
na plac Szczepański, we wczesnych godzinach 
rannych, t. j. przed godziną piątą rano I  sprzeda* 
ją ziemniaki na placu najdalej do godziny 7 rano, 
poczecn odjeżdżają. Publiczność we własnym in* 
teresie winna zjawiać się między godziną 5 a 7 
rano.

NIEMA PIENIĘDZY W KASIE MIEJSKIEJ.
Już nie poraź pierwszy piszemy o -tej sprawie. Do 
szerszej publiczności dochodzą od czasu do cza* 
su takie wieści, iż kasa miejska nie może wypła* 
cić jakiejś niew.elikiej subwencyi. Powodem 
orak gotówki w kasie miejskiej. Bonów w kito* 
rych biedna ludność miasta otrzymuje pomoc 
przy zakupnie niezbędnych towarów, miasto 
nie wypłaca, wskutek czego ci, którzy bony do* 
tąd przyjmowali, grożą, że ich uznawać nie bę= 
clą. Tych braków w Kasie miejskiej powodem 
jest fakt iż c. k. rząd winien jest Krakowowi su* 
mę 18,000.000, wyraźnie osiemnastu milionów i, 
ociąga się z jej wypłatą już od miesięcy.

Połowę tej sumy dziewięć milionów miał rząd 
wypłacić gminie w formie subwencyi i pożyczek 
bezprocentowych na pokrycie wydatków, które 
wojna na Kraików zwaliła.

Drugie dziewięć milionów winien c. k. rząd 
miastu tytułem zwrotu różnicy między ceną ku* 
pna środków żywności, jaką w ostatnich mi-esią* 
cach płaciło miasto, a tą, którą pobierało przv 
sprzedaży tych artykułów. Braki w kasie pokry­
wało miasto pożyczkami, skąd tylko mogło je 
dostać, pożyczkami nawet za prywatną gwaran* 
cyą zciąganemi. Obecnie stoi przed progiem ka* 
tastrory, gdyż wszelkie źródła finansowe już zo* 
stały wyczerpane.

OGRANICZENIE WPISÓW NA WYDZIAŁ 
LEKARSKI UNIWERSYTETU JAGIELLON* 
SKIEGO. Z powodu ograniczonego miejsca w sa* 
lach ćwiczeń praktycznych i ograniczonego ma* 
teryału naukowego Wydział lekarski Uniwersyfe* 
tu Jagiellońskiego uchwalił z konieczności ogra* 
niczenie przyjmowania na pierwszy i drugi rok 
studyów lekarskich. *Z nowowstępujących na Uni­
wersytet przyjętych będzie mianowicie tylko 100 
esób. Zgłaszać się do wpisu należy ze świadc* 
ctwem dojrzałości i metryką w czasie między 23 
września a 3 października. — Rozstrzygnięcie o 
przyjęciu nastąpi dnia 5 października. Od tego 
rozstrzygnięcia nie ma odwołania.
ZAKOŃCZENIE STRAJKU W KOMISYACH 

ZASIŁKOWYCH, Deputacya strajkujących pra* 
cowników krakowskich komisyj zasiłkowych po* 
wróciła wczoraj ze Lwowa j zawiadomiła prze* 
wodniczących Komisyi, że z dniem dzisiejszym 
rozpoczynają pracę.

O BUDOWLE AM UNICYJNE POD KRAKO­
WEM. Doszło do wiadomości prezydyuim miasta, 
że wojskowość zamierza wybudować w okolicy 
Krakowa szereg budowli 'amunicyjnych. Prezy. 
dyum miasta odniosło się natychmiast w drodze 
telegraficznej do p. ministra wojny i Koła poi* 
skiego (dlaczego nie do krakowskich posłów z P. 
P. S. D.?) o zaniechanie budowy, a to  ze względu 
na ewentualne skutki w razie wybuchu którego­
kolwiek z tych obiektów, oraz ze względu na 
rozwój samego miasta. •

Prezydyum miasta poczyniło również kroki u 
miarodajnych czynników o zniesienie dotych* 
czas istniejących prochowni w samym Krakowie 
i okolicy.

POTW ORNE PASKARSTWO. Jak nam do* 
noszą, obecnie paskarze za pudełko zapałek żą* 
dają i biorą 60 do 80 hal. Magistrat i Izba han* 
dlowa powinny rozciągnąć kontrolę tak nad gro* 
sistą, jak i sklepami, które od niego zapałki o-trzv* 
mu ją.
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GFtACO¥IA—RUDOLFSHUEGEL rozegrają 
mateli w sobotę i niedzielę 27 i 28 b. m

„K2EG2Y PIĘKNE", miesięcznik, wychodzić 
będzie wobec zaniechania wydawnictwa „Ar­
chitekta*1. Obejmie on całokształt plastyki, ro­
dzajem swym wychodząc rzwnocześnie poza ra ­
my kół fochowców. Powodem tego jest zmie­
niona sytuacya, g d y  potrzeba czasu, w  związku 
z o d b u d o w ą  kraju powołuje wszystkie sztuki do 
współdziałania, a na pracujących w sztuce na­
kłada tem większą potrzebę porozumienia się a 
ogółem społeczeństwa. Założeniem pisma będzie 
zatem stałe wykazywanie istoty artystycznego 
wyniku, jako ś r o d k a  do uszlachetnienia żądań 
złączonych z odbudową kraju.

KOMITET OPIEKI NAD JEŃCAMI wojennymi 
Polakami, zwraca się na tej drodze do społe­
czeństwa polskiego z następującą prośbą. Idzie 
o to, aby zamożniejsze rodziny zechciały przy­
najm niej raz w tygodniu zapraszać jeńców znaj­
dujących się w barakach w Dąbiu. — Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje biuro Komitetu Opieki 
nad jeńcami wojennymi Polakami, ul. Gołębia 
20, II piętro, sala Nr. 23.

ZEBRANIE URZĘDNIKÓW PRYWATNYCH 
Związek urzędników i urzędniczek prywatnych 
dla Galicyi i Śląska zwołuje na czwartek 25 b. m. 
do lokalu przy ul. Sławkowskiej 6, I p., zgrania* 
dzetiie urzędników i urzędniczek prywatnych dla 
uchwalenia wniosków w następujących sprawach: 
1. Przydział materyałów na ubranie, 2. Zaopatrzę* 
nie w węgiel, 3. Strajk w komisyach zasiłkowych. 
Początek punktualnie o godzinie 7 wieczorem.

NAMIESTNIK W SPRAWIE POPRAWY BY* 
TU NAUCZYCIELI LUDOWYCH, „Gazeta 
Lwowska1' ogłasza okólnik namiestnika hr. Huy* 
na, wystosowany do starostw w sprawie poprawy 
bytu nauczycieli ludowych w Galicyi. Okólnik 
powiada między innemi:

„Zechce przeto pan staorsta w każdy możliwy 
3posób i ze wszystkich sil popierać akcyę wdro* 
żoną przez Radę szkolną krajową, o której mo* 
Wa w odezwie z dnia 14 czerwca b. r. L. 247 pr. 
R. S. IC, a zatem ułatwiać „Spółkom gospodar* 
czym" nauczycielstwa w sposób jak najdalej idą* 
cy zaopatrzenie w żywność i przedmioty codziem* 
nego użytku, załatwiać jak najrychlej względnie 
przekładać spieszni© namiestnictwu C. O. G. z  
wnioskiem przychylnym prośbie nauczycielstwa
0 zaliczki na odszkodowanie za zniszczone wsku­
tek inwazyi urządzenia domowe, odzież i bieliznę, 
w końcu wpływać w energiczny a celowy sposób 
na zwierzchności gminne, aby miejscowemu nau* 
czycielstwu szły o ile możności na rękę, wspiera* 
ły je i pomagały mu w jego usiłowaniach celem 
zapewnienia sobie bytu".

„OCHRONA LOKATORÓW* WE LWOWIE. 
Wczoraj wieczorem odbył się we Lwowie w sali 
ratuszowej wielki wiec lokatorów. Przewodni­
czył b. rektor politechniki, Hauswald, na sekre­
tarzy powołano tow. dra Bubera i dra Lukasa.

Referował tow. rlr Stnpnicki, przedstawiając 
fatalny stan kwestyi mieszkaniowej we Lwowie
1 podnosząc konieczność zrzeszenia się lokato- 
ró do walki z brakiem i drożyną m ieszkań .— 
W tym celu organizuje się we Lwowie towa­
rzystwo p. n. „Ochrona lokatorów". Następnie 
przemawiali radni miejscy in. Różański, dr Bu- 
ber i inni, poczem wnioski referenta uchwalono, 
a następnie ukonstytuowano nowe towarzystwo 
p. n; „Ochrona lokatorów'".

ROZRUCHY GŁODOWE W WIEDNIU. W 
wielkiej hali targowej w Wiedniu przyszło przed* 
wczoraj do burzliwych scen z powodu zupełnego 
braku środków żywności, przedewszystkiem mię* 
sa. Interweniowała polieyi.

PRZECIKO ŻYDOM NA UNIWERSYTECIE. 
Chrześciańsko*społeczny poseł Jerzabek i tow. 
wystoso,wali do ministra oświaty zapytanie, „co 
zamierza uczynić, by uchronić wyższe uczelnie 
wiedeńskie od przepełnienia przez studentów ży­
dowskich?" Żądają oni zaprowadzenia numerus 
clausus dla studentów żydowskich odpowiednio 
do liczby żydów w Austryi Dolnej.

POŁĄCZENIE LOTNICZE POCZTOWE 
WIEDEŃ—BUDAPESZT zostało z dniem dzł* 
rejszym zamknięte aż do odwołania. Jak wiado* 
mo na linii tej w przeciągu jednego tygodnia 
miały miejsce aż dwie katastrofy lotnicze..

REDUKCYA PAPIERU DLA DZIENNIKÓW. 
Na odbytej onegdaj w Wiedniu ankiecie „papiero* 
,vej" zapowiedział rząd dalszą redukcyę papieru 
rotacyjnego dla dzienników. Kontyngent dotych* 
czasowy i tak szczupły, ma być obcięty o dalsze 
5 proc.

Imieniem pism polskich wystąpił red. Frueeh* 
ling, wskazując na ich upośledzenie w czasie woj* 
ny. Pisma polskie otrzymują zaledwie małą czą* 
stkę tego, co Im się należy wedle przyjętego klu* 
cza. A. O. K. zabiera tysiące numerów wysyła­
nych przez poczty polowe. Mówca oświadczy! się

,
przeciw redukcyi papieru dla pism polskich, gdyż 
byt ich zostałby zagrożony. Należy nareszcie za* 
cząć równomiernie traktować wszystkie pisma.

Po czterogodzinnej dyskusyi obrady odroczono.
KOROLEWICZAVAYDOWA zawarła z magi* 

stratem warszawskim umowę na prowadzenie o- 
pery warszawskiej do 1 września 1920 roku.

„STRONNICTWA" AKTYWISTYCZNE W 
KRÓLESTWIE. Liczba ,..-tronnictw“ aktywisty- 
czaych dos,.N obecnie do trzynastu. Są to: Stron* 
nictwo Narodowe, Związek budowy państwa poi* 
skiego. Centrum Narodowe, Stronnictwo polityki 
demokratycznej, Stronnictwo polskiej demokra­
cyi, Grupa polityki czynnej. Stronnictwo pań* 
stwowe, Narodowy Związek Robotniczy, Związek 
klas pracujących, ^jednoczenie Ludowe, Klub 
pracy narodowe', Narodowy Związek ludowy, Li* 
ga Państwowości Polskiej, do co istnieje przewa* 
żna część tych stronnictw — zapewne nikt nie wie.

MAJSTROWANE PISMO SPORTOWE ma, 
jak donosi „Nowa Gazeta" z W arszawy — z 
końcem lipca b. r. 'ukazać się staraniom  pol­
skich Tow. sportowych w Królestwie.

PUSTOSZENIE PUSZCZY BIAŁOWIESKIEJ. 
Pisano już nieraz o rozmiarach, w jakich Niemcy' 
wyrębują puszczę białowieską. Ostatnio jednak 
w piśmie „Forstwisseneschaftliches Zentrallblatt", 
adjutant niemieckiego zarządu leśnego puszczy', 
podaje przygnębiające wprost dla nas wiadomo* 
ści w tej kwestyi. Wyrąb postępuje bardzo szyb­
ko i spos.bem rabunkowym. Celem udogodnienia 
transportów pobudowali tu Niemcy około 42 km. 
kolejek parowych i 120 km. kolejek konnych. — 
Przy linii kolejowej Gojnówka.—Białowież zbudo­
wano odgałęzienie od ładowania wyrąbanego 
drzewa. Ładują tu dziennie około 30 wagonów. — 
Przy wyrębie jest zajętych około 2000 jeńców 
wojennych.

Na miejscu przerabia się drzewo ha wełnę 
drzewną, wyrabia się sanie, wozy, meble, pędzi isię 
smołę i terpentynę. Słowem, eksploatuje się pu* 
szczę bardzo intensywnie, a otrzymane produk* 
ta kolejami lub rzekami transportuje się na za* 
chód do Niemiec.

CHOMĄTA DLA KRÓW. Czytamy w „Goń* 
cu Częstochowskim": Wobec użycia przez wielu 
włościan krów, jako siły pociągowej do robóe 
polnych, zaczęto wyrabiać specyalne chomąta 
dla krów. Wzory zaprzęgów sprowadzono z Nie* 
miec, gdzie krowy oddawna są używane jako si* 
ta zaprzęgowa.

UŁASKAWIONY OPRAWCA ROBOTNIKA 
POLSKIEGO. „Vorwaerts“ donosi pod nagłów­
kiem: „Der Pruegelheld von Roffow — begna- 
digt!" (Bohater oprawca z Roggow — ułaska­
wiony), za „MecklenbargiscTe Vołksztg.“ co na­
stępuje: „Junker v. Dortzen-Roggow. który, jak 
wszyscy jeszcze sobie żywo przypominają, ka­
zał jeńcowi rozebrać się do naga, przywiązał go 
do drzewa i potem obił harapem, został jak 
wiadomo przez Izb.* karną  w Rostocfc skazany 
na 2 miesiące więzienia. Tymczasem ułaskawio­
ne go na  3 tygodnie fortecy.

WRACAJĄ CZASY ZBÓJNICKIE. Z Buda,pe* 
sztu donoszą, że w Maros Vasarthely skazano na 
12, względnie na 6 miesięcy hrabiów Normanów, 
ojca i syńa, za to, że sprowadzili do swych dóbr 
kolonie cyganów i namawiali ich do różnych wła* 
mań i rabunków, z czego sami ciągnęli zyski.

POŁĄCZENIE BERLIN—HELSINGFORS, jak 
donosi „Nordd. Allg. Ztg.“, będzie przeprowadzo* 
ne drogą na R e v a l .  Z Reval do Helsingforsu u* 
rządzony będzie specyalny kurs okrętowy.

RADEK AMBASADOREM W SZWECYI. Ze 
Sztokholmu donoszą, że mówi się tam coraz glo* 
śniej o kandydaturze Radka*Sobelsona na amba* 
sadora bolszewickiego w tem mieście.

DOWÓDCA „BIAŁEJ GWARDYI" FINLAN* 
DZKIEJ gen. Mannersheim podejmowany był w 
Sztokholmie przez pp. Ę. Dobiedkiego, Wł. hr. 
Zamoyskiego i Wł. hr. Tyszkiewicza. Gen. Man* 
nersheim, który przed wojną przebywał w War* 
szawie, dowodząc tu pułkiem ułanów, stara się 
podobno obecnie o prawo powrotu do Warsza* 
wy. Krwawe rządy gen. M. w Finlandyi są znane.

TAJNA POLICY A DLA UKRAINY. Niemcy
dokonują obccńc organizacyi cywilnej tajnej po* 
licyi dla Ukrainy. Siły do niej dobierają z pośród 
niemieckich tajnych policyantów w Warszawie.

ROBOTNSOY BELGIJSCY I NIEMIECCY 
‘PRZY WSPÓLNYM STOLE. Kongres holender­
skiego związku stowarzyszeń zawodowych, któ­
ry odbywał się estatniemd dniam i w Hadze, za­
sługuje na specyataą uwagę przez to, że wzięli 
w nim  udział jako goście delegaci niemieckich 
i belgijskich związków zawodowych. Dziennik 
„Het VoJk“ przypisuje konferencyi wielkie zna­
czenie, stwierdzając, że chociaż nie przyszło do 
wymiany myśli między niemieckimi a belgij­
skimi delegatami robotników, mimo to fakt 
wzajemnego ich zbliżenia się na kongresie

i świadczy, iż międzynarodówka rozerwania przez 
I wojnę, święcić może w niedalekiej przyszłości 
' tryumf zjednoczenia.

35.000 NIEBEZPIECZNYCH NIEMEK. We* 
dług sprawozdań polieyi amerykańskiej, zareje* 
strowanych zostało 35.000 poddanych niemieckich 
kobiet na osobne listy z dopiskiem „niebezpie* 
czna“. Kobiety te stać będą pod ścisłym dozorem 
władz policyjnych i będą musiały stosować się 
do tych samych przepisów kontroli, co i mężczy* 
źni, poddani niemieccy.

GHA$EAU-TKIERRY. Miejscowość, którą wy­
mieniają wszystkie kom unikaty wojenne z o- 
statnich tygodni, wywodzi swe miano od sła­
wnego zamku, zbudowanego w r. 720 dla króla 
Thierry IV. Zamek ten w ciągu jedenastu stu­
leci oblęgańy, zdobywany, odzyskiwany, burzo­
ny i odbudowywany, jeszcze dzfś panuje ze 
wzgórza nad miastom, budząc ciekawość przy­
jezdnych. Z dawnego jednak orlego gniazda 
niewiele zostało prócz ruin. Resztki zniszczone­
go parku, m ury bez blanków, ułam ki starych 
wież, podmurowania bram i komnat — oto 
wszystko. U stóp rozciąga się miasto nad sze­
roką, powolnie płynącą Marną. Wzdłuż rzeki cią­
gnie się nadbrzeżna promenada, która wraz z 
główną ulicą m iasta stanowi najważniejsze ar- 
terye cichego miasta. Bo cichem miastem jest 
Chateau Thierry, choć leży przy naj ważniej­
szym francuskim  trakcie lądowym i nad ważną 
arteryą rzeczną. Ma ono zaledwie 8 tysięcy 
mieszkańców. Pozbawione wszelkiego przemy­
słu, jest tylko naturalnym  węzłowym punktem 
krzyżujących się tu  dróg. Najcichszą częścią 
m iasta jest dzielnica kościelna, rozciągająca się 
u stóp zamku. Składa się cna z cichych kia 
sztornych ulic, placów i kościołów, późnego go­
tyku. Ta część Chateau Thierry zachowała w 
pełni cechy 17 wieku i wraz z ratuszom pocho­
dzącym z 16 wieku stanowi jedyną pamiątkę 
przeszłości. Miasteczko Chateau-Thiarry ma je­
dnak nictyl-ko przeszłość historyczną i m ilitar­
ną. Zapisało się ono chlubnie na kartach histo- 
ryi i literatury francuskiej. Jest ono miastem 
rodzinnem sławnego bojkopisarza Lafontaine‘a, 
a mieszkanie, w którem urodził się i spędził 
młodość pceta, robi wrażenie muzeum. Za cza­
sów Łafontoine‘a miafito wyglądało inaczej. — 
Królował tu jeszcze w pełni sił i chwały zamek, 
u raz  ze swemi m uram i i basztami.

PIESZO NAOKOŁO ZIEMI. Jak donoszą z 
Grodna, wśród przebywających tam w kwaran­
tannie Niemców, znajduje się niejaki Ludwik 
Lohmeyer, który przeszedł pieszo, na zlecenie 
Towarzystwa sportowego „Hannower", prawie ca* 
lą ziemię. Fo wyjściu w r. 1911 z Hannoweru, 
przeszedł Austryę, Bałkan, Turcyę, Małą Azyę, 
Persyę, Tndye, Chiny, Koreę, Japonię, następnie 
wrócił przez Syberyę W Kazaniu ujęto go jako 
szpiega i osadzono w więzieniu, skąd jednakże 
zdołał umknąć po wybuchu rewolucyi.

WOJSKA AMERYKAŃSKIE WE WŁOSZECH, 
Pism a włoskie rozpisują się szeroko i z wielkim 
entuzyaamem o wylądowanyeh pierwszych woj­
skach amerykańskich na ziemi włoskiej. Na po­
w itanie żołnierzy, przybyłych wprost z za mo­
rza, przybył w im ieniu rządu włoskiego podse­
kretarz stanu GaLIenga w towarzystwie władz 
wojskowych i cywilnych danej miejscowości, 
kolonii amerykańskiej i prezes Czerwonego 
Krzyża amerykańskiego. Orkiestra am erykań­
ska ■wojska odegrała marsz królewski włoski, 
poczem orkiestry włoskie wykonały hymn ame­
rykański wśród nieopisanego entuzyazmu i, za< 
pału wojska. Zaraz potem nastąpił przegląd 
wylądowanyeh wojsk w obecności oficerów fran­
cuskich i angielskich. Podczas m arszu do ko­
szar, odległych o 3 kilometry od portu, ludność 
w itała ich emtuzyastycznie.

CENA AMERYKAŃSKIEGO ŻOŁNIERZA.
W „New York Times" ogłoszono ciekawą staty* 
stykę, z której wynika, że jeden amerykański żot* 
nierz z wyszkoleniem, wyekwipowaniem i dosta* 
wą do Europy kosztuje rząd 15.0000 odlarów.

TURECKIE GŁOSOWANIE LUDOWE. Kon­
stantynopol „Seman" donosi, iż w  powiatach 
Batum, Kars i Ardahan przeprowadzono w myśl 
pokoju brzeskiego głosowanie „ludowe", które­
go rezultatem  było 83.000 głosów za przyłącze­
niem clo Turcy i, a tylko 2000 przeciw.

DEFINICYA WOJNY. Żołnierz francuski, któ­
rego humor na wojnie niezbyt wiele widocznie 
ucierpiał, podał następującą definicyę wojny 
Jedni robią granaty, drudzy je rzucają, a trzeci 
odbierają...

W OJNA A ROZWODY. ,N  W. Journal" no*
tuję jiko  charakterystyczi.y dia stosunków wo* 
jennyeh fakt, że niedawno w Wiedniu, w jednym 
tylko senacie sądu krajowego toczyło się ośn? 
rozm-aw rozwodowych.
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Przeciw nowoczesnemu niewolnictwu,
W mowie, wygłoszonej w parlamencie niamie* 

ekim, poruszył poseł Korfanty między inneml 
sprawę zatrzymywanych w Niemczech gwałtem 
robotników z Polski. Rzekł on mianowicie: 

Robotników polskich przyusem tu zatrzymywać 
nych jest około siedm kroć sto tysięcy, a rząd o 
nich swego czasu powiedział, że bez ich pracy nie 
byłby zdołen podtrzymać gospodarki wojennej i 
Niemcy nie mogłyby prowadzić wojny. Te 700.000 
robotników polskich sprowadzono tu z Polski, 
częściowo okłamując ich co do wysokości zarobi 
ków i innych warunków pracy, zwabiono ich 
kłamstwami i oszustwami niesumiennych agen­
tów, częściowo sprowadzono ich też gwałtem, u*

Pol* 
pra*

wie i obowiązku człowieka, pojęciom moralno* 
ści i przykazaniom chrzęściańskim. Wszelkie in* 
ne pojmowanie zasługuje na najostrzejsze potę* 
pienie przez każdego człowieka cywilizowanego.

rzbdzając prawdziwe polowania na ludzi w 
sce i na Litwie. Sprzeciwia się to pojęciom o

Ze świata.
PROCES O ZDRADĘ STANU NA SŁOWA* 

CZYŻNIE.
Rozpoczęły się dochodzenia przeciw dr Wa­

wrzyńcowi Szrobarowi i tow. o zdradę stanu i 
obrazę majestatu, popełnione przez zredagowanie 
znanej rezolucyi łudu słowackiego, domagającej 
się praw narodowych dla wszystkich mieszkań* 
ców korony św. Szczepana, bez względu na ich 
rasę. Dochodzenia rozpoczęła komisya, złożona 
z sędziów okręgu liptawskiego i oficerów węgier* 
slkiej granicznej policyi. — Rzekomą zbrodnię 
„zdrady stanu“ popełnili oskarżeni, wśród któ* 
rych znajduje się także poeta słowacki, Iiwiezdo* 
sław, uczestnicząc w zjeździe praskim z okazyi 
uroczystości „Narodnego Divadla“. Wśród o* 
skarżonych znajdują się kobiety: Olga Janoszko* 
wa, M. Pałkowa, Stef. Burjanówna i W ilnu Ma* 
kowic-ka. Za szczególną winę poczytuje komisya 
śledcza to, że oskarżone brały udział w uroczysto* 
ścdach praskich, ubrane w narodowe stroje słowa* 
ckie, a nie węgierskie, czem akcentować chciały 
państwową odrębność. Oskarżonym wedle ko­

deksu węgierskiego grozi więzienie od 10 od 15 
lat. Dr Szrobarowi zaś dożywotnie więzienie.

„CZARNA GODZINA" ŁAPOWNIKÓW,
Warszawski „Przegląd Poslki" donosi: Ostatni* 

mi czasy — jak już o tem donoszono w prasie — 
przybyła do Warszawy za interesami garść urzę* 
dników i wojskowych rosyjskich, którzy przed 
wojną zajmowali mniej lub więcej wybitne sta* 
nowiska w mieście lub na prowincyi. Przeważną 
większość tych egzotycznych już dziś dla nas go­
ści przybyła przedewszystkiem celem odbioru 
sum pieniężnych, umieszczonych na hipotekach 
w mieście lub na wsi. Sumy te, których źródłem 
były oczywiście łapówki, umieszczali przezorni 
ich właściciele jako fundusze swe na „czarną go* 
dzinę“. Taka czarna godzina właśnie obecnie na* 
deszła. Rewolucya nietylko wysadziła b. działa* 
czów z siodła, ale przeważnie pozbawiła ich lek* 
ko zdobytych pieniędzy. Stąd też szczególnie u» 
śmiechnęła się przezornym posiadaczom perspek* 
tywa odzyskania swoich oszczędności łapowui* 
czych.

ŚMIERĆ KOMAROM.
Wydziałowi Zdrowia Publicznego w Warsławic 

złożono projekt walki z komarami. Dokuczliwe 
te owady bywają prawdziwą plagą nawet i w 
Warszawie, a tembardziej w okolicy na letni* 
skiach. Miejsca kąszeń bolą i swędzą, pod wpły* 
wem drapania zaś może wystąpić zapalenie skó­
ry i ropienie, a nawet i zakażenie krwi. Wiadomo, 
że pewien gatunek komarów przenosi przez uką* 
szenie groźną chorobę, malaryę. Wiadomo rów* 
nież, że komary zimują w piwnicach, stajniach 1 
w miejscach otwartych, zabezpieczonych od zi* 
mna, a za nadejściem wiosny opuszczają leża zi* 
mowę i składają jajka na powierzchni wód sto* 
jących, bagnisk i t. p. Autorowie projektu proszą 
o rozważenie tej sprawy i wprowadzenia walki 
z komarami przy udziale ludności miasta i oko* 
lic podmiejskich. — Autorowie wskazują miasto 
Lipsk, które już od r. 1909 podjęło i prowadzi 
walkę z komarami przy szerokiem wspóudziałe 
ludnoścń miasta.

* OGONEK SWATEM.
Pan Józef W., technik, po kilku godzinach ster* 

czenia w warszawskim ogonku przepustkowym, 
mógł być silnie zdenerwowanym. To też kiedy o 
parę miejsc przed nim wynikł zatarg z powodu,

że do ogona chciała się dostać panna Zofia K., 
nauczycielka, twierdząc, że tylko czasowo ogo* 
nek opuściła, przyłączył się do protestujących i 
to tak energicznie, że sprzeczka z „intruzką" po* 
ciągnęła za sobą interwencyę mildcyanta.

Ale milicyant, choć młody, był mądry i zrę* 
czny. Wytloanaczył obu stronom, że niem mają po 
wodu do zahargu, że szkoda czasu na protokóły, 
że najlepiej pogodzić się. Tak się też stało. P. W. 
i panna K. pogodzili się, ab  przez sprzeczkę, 
stracili miejsce w ogonku i przepustki nie dostali.

Nazajutrz spotkali się znów w ogonku wcze* 
snym rankiem. Przypadkiem zajęli miejsca też 
przy sobie. Ale tym razem, choć znów cały dzień 
w ogonku przestali, czas im się nie dłużył. Nie 
skarżyli się nawet, że wieczorem odeszli znów 
z kwitkiem. On ją do domu odprowadził.

Nazajutrz przyszli już razem, znów stanęli 
obok siebie w ogonku. Doczekali się kolęjiki* 
przepustki dostali. Wracając spotkali tego same? 
go milieyanta, który ich był rozjemcą. Ucieszył 
się dobry chłop, że interweneya jego tak była 
skuteczna.

— Widzę, że państwo już w zupełnej zgodzie?
— Nietylko w zgodzie — pospieszył wyjaśnić 

p. W. — ale już nawet — narzeczeni,
— A że to się stało dzięki panu — dodała p. 

K. — poprosimy pana na wesele.
Naturalnie, zaproszenie zastało przyjęte.
PROTEST PRZECIW PODATKOWI OD 

ZBYTKU.
Francuski podatek od zbytkownych przedmio* 

tów wywołuje protest nietylko u obywateli fpan* 
cuskich, ale i wśród bawiących we Francyi bry­
tyjskich oficerów i żołnierzy. Jeden z paragrafów 
odnośnej ustawy określa hotele, posiadające po* 
koje z łazienkami jako zbytkowne przedsiębior* 
stwo, które wskutek tego podlegają 15*procento* 
wemu podatkowi, który naturalnie opłacać muszą 
goście hotelowi. To zarządzenie wywołało wzbu* 
rżenie wśród angielskich żołnierzy i oficerów, 
zajmujących hotele nowocześnie urządzone w Bo* 
lonii. Oburzenie to znalazło wyraz w prasie ’an. 
§ielskiej. „Daily Chronicie" robi ironiczną uwagę, 
że we Francyi kąpiel uważa się za rzecz zbytku, 
w Anglii zaś, gdzie hygiena stanowi podstawę 
społecznego wychowania, żywi się pod tym 
względem zupełnie inne przekonania.

Kilku zdolnych

M il
do roboty cywilnej i wojskowej 

przyjmie zaraz

firma BACKiFEHL
Kraków, Podwale 5.

S p r z e d a m
p ię k n ą  w illę  w  m ieśc ie  po- 
w ia to  w em . P o trzeb n a  gotó w ka 
60.000 K. — Z głoszenia pod  
„W illa"  do D ziału In se ra to - 
w ego „N aprzodu", K raków , 

u lica G rodzka 1. 13.

S i e w c ó w ,
krawców
przy jm ie  Z arząd  c. k . O grze­
w alni w e  w oli D uchackiej. 
O sobiste  zg łoszen ia  w  kan- 
celary i Z arządu  w e  W oli 

D uchackiej.

Zażądajcie
d arm o  i o p ła t­

ki-* n ie  m ojego ka- 
ta lo g u  z wzo- 
ram i zegarów  
z ło tych , sreb r- 

k & j S & r  n y c h  i in stru - 
m en tó w  m u- 

5 zycznycb  etc.

n m m  k g n r a d
c. I k. nadworny dostawca 
w Briix Nr. 1874 (Czechy).
N ik low e lu b  sta lo w e  An- 
k e r  zeg ark i K 26’—, 28’-—, 
30'— . Biało m eta low y  (Glo- 
ry a  sreb ro ) go ldynow y lu b  
s ta low y  rem ont, podw ój­
n ie  k ry ty  K 35'—, 40’— 
50 '—, 60'—. S k r z y p c e  
K 22’—, 24'—, 26-—. H ar­
m on ie  K 26-—, 28-— i w y­
żej. Dla zegarków  3 -Ietn ia  
g w araneya . W ysyłka za 
pobran iem . W ym iana do? 
zw olona lu b  zw ro t p ie­

n iędzy.

Z a w o d o w e g o
g a r b a r z a

do w yro b u  sk ó r w ie rzchn ich  
i spodn ich , p rzy jm ie  fab ry k a  
m aszyn. —- Zgłoszenia pod  
„G arb arz11, p rzy jm uje  Dział 
In se ra to w y  „N ap rzo d u ", K ra­
k ów , u lica  G rodzka 1. 13.

18 b. ni. w  nocy n a  p e ro n ie  
w  K rakow ie, portfel, w k tó ­
ry m  oprócz go tów ki by ły  do­
k u m en ty  w ojskow e i ra c h u n ­
k i różne. P roszę gorąco  z ło ­
dzieja o zw ro t ty lko  d o k u ­
m en tó w  w ojskow ych  i r a ­

ch u n k ó w  p o d  a d re se m : 
ki Siclńskl, Lwów, Friedrichów 

i. 10.

Bar Narodowy
pi. M ariacki 3 

iestauracya i Met oraz sabinef i osalnesi welściem
p c ic c a

śn iad an ia , ob iady  i kolaeye, duży w ybór w ędlin  
w ie jsk ich  czysto w ieprzow ych. — C eny p rzystę­
p ne . — W ina a u s try aek ie  i w ęgiersk ie , czerw one 

i b ia łe . W ódka. H erb a ta . P iw o beczkow e.

używaną i t. p.
Korespondentkę napisać do

L, SCH IM USA,
Kraków, Szeroka 22.

u r z ęd n ic z k a '
z o d b y tą  p ra k ty k ą  doskonale  
obznajom iona  z czynnościam i 
b an k o w em i w szczególności 
z rach u n k o w o ścią  znajdzie 
p osadę  w  P ow szechnym  B an­
k u  O brotow ym . N ależy się 
zgłosić o sob iście  z podaniem  
i za łączen iem  św iadectw  m ię ­
dzy godz. 9V2—10V2 przed,:.

Kilka dziewcząt
znajdzie  zajęcie  w  fabryce 
„Iskra*, K raków , Ł obzow ska 8

Do sprzedania
u rząd zen ie  m aszynow e do fa1- 
b ry k a cy i p u d e łek  ok rąg łych  
z w ió r d rzew nych . Zgłoszenia 
p o d  „M aszyny* do D ziału In- 
sera tow ego  „N aprzodu '1, K ra­

ków , Grodzica 13.

Dębowego drzewa
okrągłego, nadającego się do 
fabrykacyi mebli, pierwszej ja­
kości 1000 m3 jest do sprze­
dania ab wagon w środkowej 

Galicyi.
Wiadomość w Biurze ogłoszeń FELIKSA 

STATTERA, Kraków, Grodzka 13.

f i D i u n n i
u s u w a  n a j s z y b c i e j  dr a  F 1 e s c h a  oryg i­
n a ln a , p raw n ie  o ch ron iona  m a ś ć  S k a h o »  
S a r iC , n ie  b ru d z i, zupełn ie  bezw onna. P róbny  
sło ik  K 3’—, duży sło ik  K 5-—, poreya  fam ilijna  
K  12 '—. B aczność n a  m ark ę  ochr. „Skaboform *. 
G łów ne sk ład y : Lwów: A ptekarz  S. H ay ; Kraków: 
A pteka  pod B iałym  O rłem , R ynek  g łów ny A-B 45, 
A pteka pod  złotym  orłem  W ilhelm a E h rlich a  ul. 
K rakow ska  11; Przemyśl: C. k . obw odow a A p tek ą  
M. S ch w arza ; Jarosław: A pteka  pod C zan.ym  
O rłem  Józefa  R o h m a; Tarnów: A pteka O bw o­
dow a J. N iesio łow skiego; Drohobycz: A pteka pod 
O patrznością  G. F . T obiaszka; Kołomyja: Apteica 
O bw odow a Dr. S tefana S tenzla; Nowy Sącz: A pteka 
M arcina Gorzeckiego. G łów ny sk ład  dla Rzeszowa 
i o k o lic y : c. k. obw odow a a p tek a  w  Rzeszowie 
ul. 3 M aja; Stryj: A pteka  „pod w ęg iersk ą  koroną* 

A. S ternoerga .

SIGORIN
niszczy zdum iew ająco szybko

M T PLUSKWY
F laszk a  p ró b n a  k o r. 4-—, duża flaszka kor. 16-—. 
Je d e n  rozpylacz kor. 2 —. — W yłączny w ytw órca

Apofhgke M  H O F F H U łifi"  In Fecs lir. 25 . i s a r n .
fiJST Wyłączne zastępstwa dia poszcze­
gólnych miast są do oddania.

Maść „Anta“
leczy swędzenie skóry, świerzbę i wysypki swędzące.
Z atw ierdzona przez U rząd L ekarsk i. Sprzedaż w ap tek ach  
i składach aptecznych. C ena 8 ko ro n . Główny skład na 
Król. P o lsk ie : A p tek a  J . K asprzykow skiego w R ad o m in ; 
na  L u b lin : Sk ład  mat. ap t. M agierskiego i Turczynow icza, 

u licaK rakow sk ie  Przedmieście.

Kursa m atury csne
W p is y  n a  kursa:

roczny, dwuletni i wieczorny
przyjmuje kierownik ul. Jabłonowskich 20, I. p. na lewo,

w godzinach od 6 'do 7V2.

W S Z Ę D Z IE  DO N A BYC IA .

tU A tg u A -K n u ...

ALBAn m iu m w
Przybory toaleto­
we i “perfumy.

Sprzedaż hartowna 
i częściowa.

Spółka z ograniczoną poręką. —

Przy zakupnach proszę się 
pow ołać na nasze pismo.
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